
Egzemplarz obowhrtkowy 

Witamy delegatów· na V Łódzką Konierenc.ję PZPR 
Zalolenla 

Planu 5-lełniego 
- przedmiotem obrad 

Sejmowej Komisji Przemysłu 
28 bm. odbyło slę pod :przewodnic­

twem poola Edward:i. Gierka posiedze­
n ie Sejmowej Komizji Przemysłu, na 
którym zastępc.a przewodn iczącego 
PK.PG min. Adam Wang wygłosił re­
ferat o dotychczasowym &tan ie prac l 
nad projektem Planu 5-letn iego oraz 
głównych k ierunkach rozwoju poszcze­
gólnych gałęzi przemysłu. 

100 procent I gatunku 
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Tkaczka z ZPW tm. l.uk11si1t. 
skiego - Stef 11nia Wawrzola, 
produkuje t k aniny ty lko w I 
gatunku. Plany miesięcz ne ' 

wukonuje ·.ona w 108 proc. ~ 
f -

Zj~zd . Rumuńskiej 

Partii Robotniczej 
· zak'oń~ył obrady 

W dyskusji nad projektem Pięciolatki 
aktyw ,,BORIJT'ł"'' stwierdza: 

Wskaźniki proponowane przez CZ 

W dniu , 2e bm. t:o.kończył obra­
d"Y I I Zja zd Rumuńsk i ej Partii Ro. 
bo-tniczej . Zja zd wyb roł Kom itet'" 
Centralny RPR ł Ce.nttolriq Komisję 
Rew izvinq. 

Na posied zeniu końcowym dele­
gooi uchwalili tekst depe szy I po.z:­
d rowi en'omi dla Komitetu Central­
nego Komuni5tyc.i.nei Pa.rtii Zwiqt· 
ku Rodz iecki~o. 

Następnie odczytano lcomunikot 
o l)OSiedzen iu plenarnym nowOWy­
bronego Komitetu Centralnego, no 
kt6rym • konstytuowało sio Biuro 
Polityczne KC Ru1J1uński ej Partii 
Robotnicze) w nostępujqcym skło· 

d?ie: G. Gheorghiu . Dei, Chivu 
Stoica, J, Kiuyniewski, G. A.postoi, 
A. MOghioroa, E. Bodnaras, M. 
Constontinescu, C. Pirvule1cu, P. 
Baria, A. Drgahici I N, Caucescu. Hząd PHL 

uznał neutralność 
· Austrii 

s~ za niskie 
Dzięki rozbudowie zakładów, 

Sekrelanaml KC RP~ wybrani 10-

stoli: G. Gheors1hiu·D•I (pi•rwtzy 
sekreta rt), J. Ki11yniew1kl, N. Cau· 
ces.cu, I. Foreco I I. Co1ma. 

Sesja Rady Najwyższej ZSRR 

W pierwszej 
krajowej fa bryce 
waniliny 
rozpoczął się 

rozruch 
urządza Ił 

28 bm. w pierwszej krajowej 
fabryce waniliny we Włorlawku 
rozpoczął się rozruch technologi­
czny aparatury I urządzeń, po­
przedzający przystąpienie do nor­
malnej produkcji. 

Krystynę Dwornik 1nbrze zna 
i aluga Zakladu „C" ZPB im. 
Stalina Jest ona nie tylko 
pnodow nicq pracy. obsluau­
jqcq „szóstki", ale i aktywist-

ką ZMP. 

modernizacji urządzeń 
Po zawarckr au.1trloclrl•go łrołlłatu • I 1 h I 11 

~~";::;:w;:,or;~~;ie::!kuAu;!~~w~chk:: ' I U epszeniu tec no ogu 
1tytuc1lnq, która postanawia, ie Au-
strio tachowo tr•ałq neutralnośt orat d k b d 
ł• ni• pn:ystqpi do ładnych sojun6w p r o u o w a n e ę ..:I 
mHilamych i nO. dopuści Oo tworionia I '1 
no '"'''" terytorium obcych bat wa1slr.o. (1 

wi;:·wej!ciu w tycie u•ławy, nąd „ ... nowe rodzaJ08 barwn'1ko' w 
~tri~in:~!'~,.:i':„:: • ..!i"~:~,,;;~=~~ 
Dnia~. Xll. 1955 r. posel nad1wycra1· 

nr l minister pełnomocny PRL w AustTil 
A. Bida wręci:yl mini strowi Spraw Za· 
granicznych Au.stril dr L. Figlowi not• 
1owierającq oświadnenle rządu ltoł­
sldej Ri:•crypospoliNj Ludo'ltfeł o uino-­
niu trwałej neutrałnołci Au1trl1. ().. 
łwiadct:enie jest odpowiedr;Q no proł.· 
b~ fed•rał1M90 nądu Austrii w lej 
1prawl•. 

W dnłu wczorajszym aktyw partyjno • rospodarczy Za­
kładów Przemysłu Barwników „Boruta" w Zgierzu dysku­
tował nad założeniami zakla dowego planu 5-letniego, 
przedstawlonymJ przez Centralny Zanąd. W naradzie 
wzięli udział: generalny dyrektor Ministerstwa Przemy­
słu Chemicznego, tow. Miernik, przedstawiciel KC PZPR 
tow. Ciołczyk, dyrektor Centralnego Zarządu Przem. Cben1. 
tow. Słoń. · 

Pracownicy Przem. Baweł. Północ, 
górnicy i koleiarze DOKP-Łódź 

wykonali 

Projekt Centralnego Zarzą­
du przewidywał , że Zakłady 
„Boruta" os iągną w Planie 
5-letnim 6.425 ton wyrobów 
rocznie. Będzie to możliwe 
dzięki nakładom jJ'lwestycyj­
nym, u lepszen iu technologii 
produkcji oraz rozwo1owl te­
chmkL 

Personel inżynieryjno • 

Id ulepszeniu technologif pro­
dukcji 1 rozwojowi postępu 
technicznego. Na wczorajszej 
naradzie aktyw partyjno • go­
spodarczy stwierdził, te ta 
liczba rest zupełn ie realna I 
jeszcze n ie ostateczna, źe bez 
wątpienia na naradach od-

roczne zadania produkcyjne techniczny f robotnicy „Boru­
/ ty„ do propozycji Centralnego 

Przemówien ie \:ońcowe 

. G. Ghecrghiu-Dej. 
wygłos ił Rada Narodowości 

, 
W sobotnim 

numerze 

„Głosu Robotniczego" 
a 

rozpoczniemy 

o 
druk powieścz 
awanturniczei 
przvgodz1e 

bombardiera 
Ascha 

pt. 

„08/15" 

jednomyślnie uchwaliła 
państwowy budżet na rok 1958 

IV 1esja RaAly NaJwyiszej ZSRR 
1we prace. 

kontynuuje 

On!a 28 bm. w godzinach 
rannych na posiedzeniu Rady 
Narodowości zakończyła się, 
lrWaJą<'a od dwóch dni, dysku­
s1a nad referatem mini­
>tra fma n~ów ZSRR A. G. 
Zw1er1ewa na temat budżetu 
państwowego Zw'iązku Ra­
dl1eckiego nR rok 1956 oraz 
wvkona nie budżetu w J 954 r. 

W przemów1emu końcowym 
mrn1.';ter F'1nansów oświadczył , 
że R11d11 - M1mst.rów ZSRR 
przyJęła poprawki zapropono­
wane przez knmi sJę budżetową 
Rady Narodowości I uchwalo­
ne przez czlnnków· Rady. W 

r mvśl tych p. opr a wek, .dochody 
bud~PIU ZSRR na rok 1956 
mają by~ zwiększone o 803 

I miliony 100 tysięcy rubli, zaś 
wyrla I kl budżetowe republik 

Rząd 
NRF 
mianował 

ambasadora 
w 

Moskwie. 
Czynna już jest magistrala ru­

rociągów, transportujących suro­
wy ług pocelulo7owy z Zakladow 
Im. Juliana Marcb/ewskiego działa 
&łacja na\vapniania I stacjat "''­
parna. W ciągu n.11jbli:i.szy~h dni 
zostam1 uruchomione dalszr dzia­
ły fabryki, jak stacja hydrolizy 
Itp. 

Zarządu ustosunkowali s ię 

Zalrdwle kilka dni pozostało nam do ukońci:enfa .zadai\ bard zo · krytyczn ie. Po długich t-~.-----------.---------.--.-----.--.------
...,...,....,_....,.....,...,......,...,,... _ _. _ _....,....,_„ ___ ...,_....,_......,_,... _ _._....,._....,._„ _ _. __ ._ zwlązkow,cb - o 863.300 lys. 

produkcy.in:vch, nakreślonych przez l'lan li-letni. Tolez licz- dyskus1ach doszll do wniosku, 
ba zakładów, które przed terminem wykonały zadania tego że wskaźniki proponowane 
Planu zwiększa się z każdym dniem. : przez Centralny Zarząd s~ za 

ruhll, 
Rada Narodowości Jedno­

my!ilnll' uchwallla państwowy 
hudżt>I ZSRR na rok 1956 w 
następująt:ej wy1okości: do-

Zachodnlo - n le­
miecka agencja 
prasowa OP A do­
nosi, te rząd Nie­
mieckiej Republiki 
Federalnej wystąpił 
do rządu Zwląi:ku 
Radzieckiego z 
wnioskiem o udzie­
lenie agNment dr 
Wilhelmowi Hasst)­
wi iako pierwszemu 
ambasadorowi Nie 
mieckiej Republi1<1 
Federalnej w Mo­
ikwie. 

Pierwsza produkcja z nowej 
fabryki przewidziana Jest w po­
łowie stycznia 1956 roku. Nas• 
przemysł cukierniczy, farmaceu­
tyczny 1 środków odżywczych o­
trzyma krajowy środek aromaiy­
~zny, z powodzeniem zastępuJ'ICY 
11aturalm1 wanilię. 

W przyszłym roku 
spotkanie 

Franco - Adenauer 
Prasa zachodnio-niemiecka do· 

nosi, że w pierwszych miesi~­
cacb przyszłego roku kancleri 
Republiki Bońskiej Adenauer 
spotka się przypuszczalnie z dy­
ktatorem Hiszpanii gen. Francu. 

Jeszcze w początkach grudaia 
ukazujący się w Duesseldortie 
dziennik „I ndustriekurier" pi­
sał, że oczekuje się, iż w czasie 
pobytu kanclerza N RF na urlo­
pie na Wyspach Kanaryjskich w 
lutym przyszłego roku dojdzie óo 
spotkania między nim a aen, 
Franco. 

Hamburski „Die Welt" zamie­
ścił we wtorek artykuJ pt. „Sla· 
i·a przy jaźń". W arty ku le tym 
omawiając przyjaźń N 1emtec hi­
tlerowskich i frankistowskiej 
Hiszpan i i dziennik pisze, że rząd 
Adenauera „nie wykorzystał Jo­
tychczas wszystkich możliwości 
w dziedzinie wspólpracy międ~y 
obu państwami". „Die Welt" 
proponuje, aby Adenauer w cza­
sie swego pobytu na Wvspal'h 
Kanaryjskich omówił z gen. Fran­
co sprawę nawiązania śclslt'J 
współpracy między Hiszpanią • 
NRF. 

w dniu 27 bm: zakłady prze- proc, w stosunku do roku . 1951 , \ niskie. 
myslu bawełnianego, podlega- nowe formy wspólzawodmct wa ; Na wcrorajszej naradzie dy-

l·ące Centl'alnemu Zarządo,wi pracy 1 skuteczna walka 0 0.5 ?.ć- I rek tor Boruty" tow Ołszew-
czędność - pozwoliły obrnzy : " . · 

Przemysłu Bawełn ianego-Pół- koszty własne w br. 0 18 mln. I ski stw;erdzlł. ze wedlug 
noc wykonały roczne zadania złotych. wstępnych obliczeń zakłady w 
w zakresie wartości i ilości * * • Planie 5-letnim dadzą nie 
tkanin bawelnianych. W dniu 24 bm. Centrala 6 425 ton ale 7 655 ton wyro-

* • * Handlowa Przemysłu Skórza- bów roczn ie I 284 tony uzy-
W środę, 28 bm„ w godzi• nego wykonała swe zadania ska się dz i ęki nakładom lnwe-

nach południowych przemysł roc1me. stycyjnym. a 1.415 ton dz1ę-
węglowy doniósł o sukcesie -
przedterminowym wykonaniu 
zadań wydobywczych, przypa­
dających na rok 1955. Do koń­
ca roku górnicy wydobędą je­
szcze kilka setek tysięcy ton 
węgla dodatkowo. 

* • * 
W dniu 28 grudnia DOKP -

Lódż, wykonała plan przewozów 
masy towarowej za rok 1955. W 
stosunku do roku ubićgłego na­
stąpił wzrost przewozow o 4,1 
procent. 

Plan przewozów pasażerów 
wykonano 15 grudnia. W ciągu 
roku 1955 przewieziono o 27 mln. 
pasażerów więcej, niż w 1949 r. 

Obrót wagonu towarowego w 
br. skrócono o 0,8 proc., przez co 
zwiększono zdolność załadowczą 
kolei o 4.670 wagonów. 
Drużyny parowozowe, prow~­

dząc walkę o racj onalne spalame 
węgla, zaoszczędzily w tym roku 
25.000 ton węgla pelnokalorycz­
nego i zużyły 112.500 ton mulu. 

Roczny plan napraw rewizyj­
nych wagonów towarowych wy­
konano już 18 listopada. Do kilń­
ca roku załogi wagonowni okr~­
gu łódzkiego wykonają dodatko­
wo 800 napraw. 

Dnia 28 grudnia wykonano 
również roczny plan napraw re­
wizyjnych parowozów. 

Wzrost wydajności pracy o 

Pi·erwsze polskie prasy hydrauliczne 
do mas pla~lyeznyeh 

W Żywieckiej Fabryce l\taszyn 
pierwsze proto~ypowe serie pras 
plastycznych. 

wykonane ioslały dwie 
hydraulicznych do mas 

Dokumentację dwóch typów 
pras hydraulicznych, jednej o 
nacisku 30 ton i drugie1 - 100 
ton, sporządził zespól pracow­
ników Cen tralnego Biura A­
paratu ry Chemicznej I Urzą­
dzeń Chłodniczych w Krako­
wie p rzy współpracy z zaną­
dem tworzyw sztucznych. Pra­
sy takie sprowadzaliśmy do­
tychczas z zagranicy. 

Pierws-za prototypowa 1erla 
pras hydraulicznych o nacisku 
30 ton została już rozesłana 

do zakładów tworzyw sztucz­
nych. Jednocześn ie kończy się 
produkcJę d rugiej prototypo­
wej serii pras o nacisku I OO 
ton. Prasy ta całkowic ie zau­
tomatyzowane odznaczają się 

PRZYBYCIE 
prezydenta Tito 

do Egiptu 
DnLa 28 bm. w godzinach 

rannych przybył do Suezu na 
pok!adzte okrętu wojennego 
„Galeb" z wizytą oficjalną do 
Egiptu prezydent Jugosławii 

Józef Broz-Tito. Z Suezu Tito 
od1echal specjalnym pocią­

giem do Kairu. I wysoką wydajnosc ią i preq-
5 I zyjnym wykonaniem. 

---.---.------------------------ W roku pnrntym, '' 1wlqd1u 1e 

Sprzęt wojskowy 
wartości miliarda dolarów 

z USA dla Wehrmachtu 
Wczoraj pnedstawlciel Niemieckie! Republiki Federalne) 

w Stanach Zjednoczonych t:łoiył dokumenty ratyfikacyjne 
układu w sprawie doslawy pnez USA dla NRF bronJ 1 
spn:ęlu wojskowero. 

Szturm grubasów 
na składy apteczne 

w Szwecji 

wzra1ta1qcrm 1apotnebow'lniem pn•· 
my1łu chemicznego na WJ5olcogatunko· 
we manyny do pJodukcjl róinego fO• 

dzaju ortrkułów pownechnego uiytku 
1 mas płastycznych , toitod pne1tawi •i• cołfcowici• no 1eryjnq produkcj• t„ 
go typu manrn t unącheA . M. In. roz· 
poczęto pn„gotowania do uruchomi•· 
nło ptodukcji innego typu prosr o ftCI· 

ciaku 63 ton. 

DZiękl oµanowaniu przez 
k ra iowy przemysł maszynowy 
produkcji pras hydraul.cz­
nych do mas plastycznych. JUŻ 
w 1956 r. poważnie zw iększy 

się ilość wytwarzanych z tych 
mas różnego rodzaju artyku­
łów powszechnego użytku 1 
technicznych. 

120 lat 
liczy młoda para 

w Szczec•nie 

PO LATACH TUŁACZKI 
pierwsze święta w 01czyżnie.„ 

chody - 592 miliardy 761 mln. 
ł5łl tys. rubli. wydatki 

Do kraju 'WTócilł niedawno i 

Francji. Zamieszkali w Nowej 

Hucie . Ojcirc 6-osobowej ro-

dziny - Henr11k Szewczyk o-. 
tr zymal pracę w walcownł o­
raz piękne, 3-pokojawe mtesz. 
kanie Pierwsze święta w oj-
c;1•źnle spędz iła rodzina Szew­

czyków . radośnie - spokojna 

o przyszldć swojq ł 1wotcn 
dzieci. 

Ostntn ie dni przr>d W'tbomnti 

I 
569 mld. 63J mln. 972 tys, ru­
hli. W f.ł•n sposob dochody 

I przewyższają wydatki o 23 mld. 
I ł26 mln. I 114 lys. rubli. 

Człunkuw1e Rady zatwter-
dz1 b rńwniei Jednomvśinie 
1prawo1.dame budżetowe za 
rok 11154 ora. uc·hwalili ustawę 
o bud11•1·il' państwowym ZSRlł 
na 11156 rok. 

Hada Nan>dowoścl 1.11twier­
dz1la dekrety Prezydium Rad~ 
Na,jwyżs~cj ZSRR. wydane ~ 
okresił' pomiędzy SL'Sjami Rady 
Na.jwyb1.ej ZSRR oraz anulo­
wała kilka dekrt"tow. 
Na, tępnie uczestnicy sesji 

prze.oz.il do d}''kUSJJ nad dal­
szym punkiem porz11dku 

'dzienne~"· tJ . nad ~prawą wy­
miany delegaCJ1 mtędly Radą 
Na.1wyż~7ą ZSRR a parlamen­
tami pań~lw ohcych. 

Refem! na ten temat wygło­
s!! pr1.ewodrnczący Rady Naro­
dowości W. T. Lacis. 

Jak wladom:i 
wymiana ambas• 
dorów między Zwią 
zkiern Radzleckirr 
a Niemiecką Repu· 
bliką Federalną ·ld· 
bywa sii: w myś l 
porozumienia osią~ 
n it:tego w cza~I 
rozmów kancleu 
Adenauera z rzą 
dem radzieckim w. 
wrześn i u br. ZSRl­
wysłał iu! do Bo!!• 
swego amba 3adon1 
W. A. Zorina. rząd 
b0ńskl natomla.•t 
zwlekał dotychcz~s 
z mianowaniem 
;wego przed•tawl­
clela w Moskwie. co 
wywołało ntezadn­
wolente opinii PU• 
blicthe1 Niemiec ia­
chodnich. 

Interesy Francji wymagają rozmów z ZSRR 
Przedwyborczy wiec dyskusyjny w Pć:l°ryżu 

„z reakcją czy przeciwko niej?" - Na to pyt&nle nucone 
przez J. Duclosa b. premier Mendes-France nie udzieli od­
powiedzi. 

We wtorek, 27 bm„ odbył 
się w Paryżu, w w ielkiej ha­
li wystawowef wiec, zwołany 
p rzez Mendes-France·a w ce­
lu reklamy przedwyborczej. 
Organ izując wiec Mendes -

F rance zapros i ł do udziału w 
dyskusji J. Duclosa . „me.;ależ­
nego" A. P inaya oraz p rzed­
stawiciela katohck1ej partii 
MRP - G. Bidaulta. P :nay 
Bidault n ie zjawili się na 
wiecu. 

Huraganem oklasków powi­
ta l i uczes tnicy wiecu ukoza­
nie si ę na tr ybunie Ja cques 
Duclosa. Jego przemówien ia 
wy:;łuchala sala z niezwykłą 
uwagą. 

Na wstępie Duclos pod k!'e.,. 
ś!ił, że F rancuska Partia Ko­
mun istyczna stawia sobie z.a 
cel położenie kresu obei:nej 

W zakończen i u Duclos o­
świadczył , ż e aczkolwiek tak­
tyka przywódców „frontu re­
publikańskiego" przyczyniła 
się do rozbic ia sił lewicowych, 
jednak istn i eją jeszcze możli­
wości utworzenia po wybor.acll 

. rządu lewicowego. Przy akom­
pan iamencie aprobujących o­
krzyków 1 gorących oklasków 
Duclos zadał Mendes - Fran• 
ce 'owi pytanie: „Czeka my na 
odpowiedź: czy pójdziecie z 
reakcją, czy też przeciwko 
niej?" 
Zabi erając ponown ie głos 

Mendes - France ograniczył 
s i ę do szeregu inwektyw pod 
adr esem komun is tów, j ednak· 
że nie odpowiedział n.a pyta­
n ie Duclosa, 

Napięta sytuacja 
w Algerze 

reakcyjnej polityce i prowa- D1ień 2 styan;a priynłego rollu „ 
dzenie nowe1· poli tyk i, zgad- creoiwany J.,.t •• nczeg~nym niepo· 

ko;em pn:•r froMu1ki• władze ko-ło­
nej z pragnieniami n«rodu niałne Algeru. Ja~ wiadomo, rrąd fran­
francuskiego. cuai w obawo. pnecl nostrojomi lud­

„Ogromn.a większość n..:ro- noki Alge<U odroczrt be1i.rm1n-
w1bory w trm kraju. 

We wtorek składy apteczne w 
całej Szwecji były oblegane przez 
mężczyzn i kobiety o nadmier­
nej tus~y, zwabionych sprytną 
reklamą nowego „cudowneg'>" 
śro.Pka odchudzającego pod 'la­
zwą „Minus", !abrykowanego 2 
Jlewnych wodorostow. W ciąg.i 
pół godziny wyprzedano cały l a­
pas. Rzeczoznawcy lekarscy 
stwierdzili, że rozrek\emowa n.v 
lir:odek jest „neXH ew „niewinny.i. 

Układ ten podpisany został 
30 czerwca br. Na jego mocy 
Stany Z jednoczone dostarczą 
d1a Wehrmachtu bońskiego 
- jak podaJe agencja Asso­
ciated Press - sprzętu woj­
skowego i broni wartości oko­
ło miliarda dolarów. Dostawy 
rozpoczną się w slyczn;u, przy 
czym w p :erwszej kole1nośc1 
zostaną wysiane lekk ie wozy 
pancerne i broń ręczna, k tó­
re będz ie można użyć prze­
ciwko ludności cywilnej, Jak 
to podkreślają dzienniki za­
chodnio _ memieck ie . 

Na podstawie układu Niem­
cy zachodnie otrzymają row­
n ież broń ciężką - czołgi, sa­
moloty, _działa itp. 

H bm. Unqd Sianu Cpwllnego dtle~ 
ni<:y $ródmiełcle w Sicree1nie epuici ła 
f111łotla pora ·ciqca łqunie 120 101. Są 
to: ,..letnia Rozalia TrynlloH oraz 
62-letnl Teodor lred•. mi•S&łcoftcy do· 
.,, rencistów w Stctecinie. 

Kłero'łltnicMo domu rencistOw unq. 
dailo nowoiańcom pr:r.yJ1t<1• weselne o­
ra1 pnygo&owało dla nich umtblowonr 
ptMj, 

Za!iiłodr Azotowe 1m. f. Ott•riyńsłl1ego w larnow1e proau11u1q 1aletnak, IOłełr' wapn1owq, nawotr to1łotowe, tor· 
malin• I tlen. W por6wna_ł11u 1 ltll roki•m, produkcja tolcład6w wito1la 3,5-lcrotn;e. Drlękl 1tał•I 10-1budowle 
toklodów i wiroslowi wyda1rt0ścl p1acy, w Planie ~letnim produlcc10 t\awot.ów ł Innych łrodłi.Ow chemicznych wuo-

inie 6-lcrolnie. 

du francuskiego - kontynu o- w dniu, kiedy francuska klallłl ,... 
wał mówca - oczekuje, że botoicza 11oc1y walk• ". łlyumf 1H .ie­
roipocznie się wreszcie ok res l m•.kratye1nrch I tamant!Hlu)e solidctP 

; . . . . : nosc w 1tosun.ku do naszego nał'Odu 
po]. tyki lew1cow eJ, ŁJ. po I.ty- - glo1I odezwo komunistycznej Parti4 

l ki niezaw isłości narodowe i i J Alg•N, tdelegali.iowanej · pner nącl 
pokoju, wolności i postępu Faure'~ -: Algercryc, powinni 1lrupio! N.\ ZDJĘCIU: fragment iolcłodówi na plerwnym planie budowo nowoc1e1ne:j "ieły gronulecyjneJ do otnymywanio 

1ranuloWGnej 1aletr, wapniowej. Pni cem•nłDWoniw atropów procujq $tanisł aw Niediwied1ki ł 16ief Sitko, l u •w. 1Jły 1 dać stonowc·1y wyrcn .-.j 
i.PO ecmego • woli mucenio janma kolonioli11nu, 



ST!t. I OŁOS ROBOTNICZY 29 grudnia l95n r. tnr 309f 

W 35 rocznicę powstania Komunist~znei Partii Francji 

ielka da 
W walizach dyplomatycznych 

I 

a .„na'1ojfl kara6inowa 
Moja; part'(a; ZUtt'6cila; mi 

kolory Fra-n.ej\. 
Dmęk.I el za; twe Zekci• 

partio moja partio 
Albowiem odtąd wszystko 

dLa czego żyć warto 
Gniew, mi!ość, bót i radoje 

przychodzi w Tomaney 
Moja partia. zwT6C!ila mi. 

kolory Francji. 

ku prawie wszyscy członkowle cja znajduje się .w ogniu kam­
!{omitetu Centralnego zostali panii wyborczej, wszyatkle bur­
uwięzicnł. W tych ciężkich żuazyjne partie francuskie, od 
zmaganiach Francuska Partia partii socjalistyczneJ do gaulll­
Komunistyczna stopniowo !'>r- stów, są rozbite, zdezoriento­
mowała s.ię w partię now„go waae, zaplątane w k11mbina­
typu, zdoln'I do kierowania h>- cJach wyborczych. Partia !lo­
sami klasy robotniczej, do kle- munlstyczna. jest Jedyną partią 
rowanJa losami całego narodu. francuską, która występuJe 

J(omentarze prasy światowej made in USA 
o radzieckim budżecie państwowym 

Za odmowę udziału w pakcie bagdadzkim 

-- spisek przeciw suwerenności Afganistanu . 
"Partia nasza je t k.rwi11 z zwart-, zJednoezo11a. Jedyni\, 

krwi ludu trancuskiegoM - po- która przedstawia aa.rodowi 
wiedział jej sekretarz 1en.e!'al- francuskiemu program odro- · 

Se11Ja Rady NajwytneJ ZSRR mala:sla nerokl oddłwlęk w prasie łwlato­
wej. Jnlenniłtl obszernie komentuJI\ referat ministra Finansów ZSRR A. G. 
Zwieriewa o państwowym budżecie Zwb,zku Radzieckiego na rok 1956. 

A1rencJa TASS donosi z BeJrutu: 

Aragon. ny, tow. Maurice Thorez. I dla- dzenla FraocJI. 
te110 jest on• wierną, bezkom- Wyst11plla ona • propozycJll 

Dziennik „AJ - Abbar" lnformufe, łe w ubiegłym tygodnJu P1'1Yh7ł 
do portu w Bejrucie statek włoski „Anita Rlak". 

prancuska klasa r-0botn!cza 
obchodzi w tych dniacb 

wielką datę, która zapoczątko­
wala nową erę w dziejach trau• 
cusklego ruchu robotniczego. 
Obchodzi ona 3.'\-lecie powsta­
nia Komunistycznej Partii 
Francji. 
Było to w końcu grudnia 

1920 roku. W umysłach l ser• 
cach milionów ludzi żyła jesz­
cze groza pi€!rwszej wojny 
światowej, a już Imperialiści 
gotowi byli rozpętać nową ri:e:i!. 
Politycy l generałowie zacho• 
dni planowali zduszenie w za­
rodku mloMgo państwa ra• 
dziecklego. Reakcja !rancuskil 
nie S2czędzlła sil, ani środków, 
by wesprzeć interwencję 
państw zachodnich przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. Z 
Francji spieszyły uzbrojone ie· 
dnostkl. Po Morzu Czarnym 
krążyły francuskie pancern1ld 
wojenne gotowe do ataku. 

Fala protestów wst~snęhl 
całą Francją. Dokerzy w por­
tach francuskich odmawiali ła• 
dowania broni. Mnożyły llę 
masowe strajki l demonstracje. 

W takiej to sytuacji zebrał 
się w końcu grudnia w To111s 
zjazd ZJt!doouoneJ Soc.Jallsly­
czneJ Partii FrancJI, który ol­
brz.ymi'l większością głosów 
wypowiedział się za p.n:ystapie• 
niem do III Międzynarodówki. 
Nazajutrz po zjeździe, central­
ny organ parlił soc.lallstyczntJ 
- „Humanlfe'' - ukazał się z 
nagłówkiem: „Organ Franru· 
5ldej PartU Kamunlstyczaej". 

Francuska Partia Komunisty­
czna zrodziła się w walce prze­
ciwko wojnie imperialistye:meJ I 
łaterwenejł. l'owstala w orn!u 
walki mas pracujl\cyeb Francji 

promi!ow, orędowniczk'I o wydawienla wspólnych list • 
sprawę ludu, o spraw, narodu socJalistaml w celu zagrodze-
trancuskiego. nia reakcji drogi. Kierownictwo 

W 1934 roku, kiedy franeu- partii socjalistycznej znów 
skle ucrupowaola fas:systow- wzh:lo na slebi" clężkll odpo-
akle, uch1:cooe 11wyele~twem wlcdzialnod~. odrzucając propo­
HUl~ra w Nleme>:ech, przrroto- zycje partii k11munlstyczneJ. 
"J'W•ly priewrót fasu1łow~kl Socjaldemokracja sprzyml~rz~·· 
we Francji, DLU'lla 1dol"Ja zmo- la. się ze wszystkim! sllaml 
bltizować przeciwko nl111 wszy• reakcyjnymi przeciwko parUI 
aikle sity demo.trałycn11e. W komunistycznej. 
owych dniach łut11wyeh, w wal- W tych trudnych dniach !'ran­
kach ullcmyeh, w lłraJku re- cuska Partia Komunistyczna 

Czy dojdzie 
do konferencji 

lzrael-Eulpl? 
nerablym I demonsłraejach lud kroczy jak zawsie śmiało I o:l- A§erM:)o 11eą1on1 cfonHI 1 T•l·Avlvu, 
franetukl, płld klnownlctwem ważnie naprzód z jasnym pro- t• n..:1nlł: linMłlldeg<> Ml"lstenMo 
partii komuulstyca11ef :sar.rodzll 1ramem, wsknującym nll,l'odo• Stor- Zagł<lnklnych ołwladuył p 
faszyzm°"'' dr11ce we Francji. wi francuskiemu wyjście ze bm„ Ił Izrael 1amiena •-opono-t 

W latach 1835-1838 Francu- ślepej ulic:i:kl, w jaką wtrąclla Egif*wl iwołClftl• Wtf'61MJ konferen· 
1ka Partia Jtomunłlb'Hna była Francję J)QlitYka ostatnich lat. •Ji w sprawie stosunków ml~IJ obu 
lnleja.lorem l or1an1Jatorem !orajarn4. lhecsnill 1akomu"lkowal, ta 
Frontu Ludowego, dzięki któ- L. GRONOWSKA 1 • proj41<cle trrn polnfOf!llOwony rotloł 
remu klasa robotnicza polep• net ko.,.Jl uai......•J ONZ w Palestr-
szyla swe warunki bytowe I z•- --------·-----• nie 90"· Buma, 
pewnlla sqbl" prawa demokra-
tycue. Dokoła partii '1'Ul)Owa­
ł7 •Io: wszystkie waratw7 nare­
du. 

A rdy hitlerowski okupant 
sararn11ł ziemię franousk11o. .ko­
muniści stanęli aa czele ogól­
nonarodowej walki o wynvole­
n!e kraju. W bohaterskiej wal­
ce przeciwko okupantom, Fran­
cuska Partia Komunistyczna o­
lu'yla się włeczn11 ch,.,.f,,. 

Wskaźniki 
§qza 

proponowane przez CZ 

.,,,,,„ niskie 
Wydajnoś~ 1 jako•ć kliku• 

dziesięciu artykułów produko­
wianych w „Borucie" pozosta­
wia obecnie wiele do tyczenia. 
W związku z tym kierownic­
two zakładów zwróciło się do 
załogi, by wskazał11 ona, w ja­
ki sposób polepszyć jakość i 
podnieść wydajność przy jed­
noczesnym zmniejszeniu norm 
zużycia surowców. 

. USA 

Moskiewski korespondent 
agencji United Pre11 podkre­
śla , że „budżet pokojowy" 
wniesiony do rozpatrzenia na 
sesję „przewiduje zmniejszenie 
wydatków na obronę o l /10 i 
otwiera lepsze perspektywy 
przed rosyjskim . konsumen­
tem". W myśl preliminarza 
budżetowego ma być zwiększo­
na produkcja artykułów po­
wszechnego użytku, mają 
W?Jrosnąć sumy przeznaczone 
na budowę mieszkań, na ochro­
nę zdrowia ludno~cl, na ubez­
pieczenia 1ocjalna orai na· 
ośwlat.ę, 

Francja 

Francuski dziennik „Figa­
ro" pisze: ,,Rad:rJe NaJwy:!:szeJ 
został przedstawiony budżet 
ZSRR na rok 1956, pl"llewidu­
jący 11ITT1nJej1zienle wydatków 
wojskowych, zwiększenie In­
westycji przemysłowych, za­
chowanie prymatu przemysłu 
ciężkiego". 

„Humanite" wskazuje, :!:e 

r :-······································ 
·i Przyit:cie 
! delegacji Sejmu PRL 

przez 

K. J. Woroszyłowa 
Dnia 28 bm. przewodn!cz\­

cy Prezydium Rady Najwyt­
szej ZSRR K. J. Woroszyłow ~ 
przyjąl na Kremlu delegację ił 
Sejmu PRL z marszałkiem ~ 
Janem Dembowskim na czeJ~. 

W rozmowie, która toczyła 
się w aLmosferze niezwykle 
serdecznej I przyjai:nej, K. ,J. 
Woroszytow podziękował 
członkom delegacji za przy­
bycie do siedziby .Rady Naj­
wyższej ZSRR. K. J. Worn­
szylow podkreśl!l, te coraz 
głębsze wzajemne poznanie 
się służyć będzie zacieśnieniu 
braterskiej przyjaźni międz.v 
Związkiem Radzleckim i Pol­
ską Ludową oraz utrwaleniu 
pokoju na całym §wiecie. . 

Na prośbo: K. J. Woroszyło­
wa członkowie delegacji SeJ• 

• mu PRL opowiadali o swy~h 
wrateniach z podróty po 
Związku Radzieckim. Na zs· 
kończenie rozmowy Woroszy­
tow wyraził przekonanie, te 
nieraz jeszcze będzie mo.l!ł 
gościć przedstawiciel! Pobkl 
Ludowej I te ludzie radzie<.!­
cy zwiedzając Polskę będą 
mogił zapozna~ 1ię z oslągnię-

; cłami utalentowanego narodu 
i polskiego. ........................................ 

Wśród 45 pasażerów znaj- Koła rządzące USA - l)lsn 
dowal się sekretarz ambasady „Al - Abba~" - nie zaprze-
afganistańsk i ej w Nowym stają Intryg przeciwko obec-
Jorku, Muhammed Akbar. nemu rządowi afga.nlst.ańskie-
J14ając pa51!port dyplomatycz- mu, 2mlerzafąc do dokonania 
ny Muhammed Akbar zażądał, przewrotu wojskowego w Af· 
aby wsr.ystkie formalności ganistanle. Te knowania ame­
celne z.ostały przeprowadzone rykańskle tłumaczą się tym -
jak najszybc iej. Pośpiech ten kontynuuje dziennik że 
wydal się celnikom podejrza- rząd Afganistanu nie chce 
ny. Dokonali oni rewizji 18 przystąpić do paktu baadadi­
wallz należących do Muham- kiego, który zagraża suweren­
meda Akbara 1 :r:naleźli w nich ności i niezaleUiości tego kra· 
21.9711 nabojów karabinowych ju. 
marki emerykańskiej „Chit-
ney". W toku dochodze- -----------~-
nia Akbar przyznał się, ie 
wlezie amunicję z Nowego 
Jorku dla plemion afganistań· 
l!lklch, znajdujących się w po­
bliżu aranicy a!ganlstańsko -
pakistańskiej. Stwierdzono 
również, że istnieje plan, we­
dług którego plemiona te po 
otrzymaniu broni mają po­
wstać przeciwko obecnym 
władzom afgllnistańskim. 

Podczas dalszych dochodzeń 
w trybunale w<ijskowym Mu­
hammed Akbar wyjaśnił, że 
pewne koła międzynarodowe 
pezygotO\vują spisek mający 

na celu wywołanie puczu woj­
skowego w Afganistanie. 

Ust.alono, te Muhammedo­
wl Akbarow1 przed zatrzyma­
niem go przez libańskie wła­
dze celne udalo aię priemycić 
do Afganistanu :rmac:i:ną ilość 
broni. 

MARSZ 
- # 

WYllARZEN 
Ani kijem, ani pałką 

„Car FraMJ• mote ilcąć - u• 
tnymanl• swoich wpt,wów w po­
łucll\łow.,.., Wle1r11tmleł" - 1Qfl)'lu­
je parylll<i d1ienni~ „MorMI•'' - I 
natythmlosl sam otlpowlada: 
11Panpeldywy nie sq rółewe i tne-­
ba pny1nat, te odpowiedz\a1fłQit 
10 ten stan necxy nie spoda W'J· 
łqcznie ftO Wi•tnamca1ków. 2 ..­
lłtycuWtgo punktu .-id1enło nie 
mG"lf jul iodnr<h wplyw6w w 

o chleb, o pokój I o niepodle­
głość ich ojczy1ny. Tym zasa­
dom Francuska ParUa Komu• 
nlstyczna została wierna. Od 35 
lat demaskuje ona dzień w 
dzień machinacje• podie1aeą 
w11jennycb. Od 35 lat brflnf o-.a 
Zwł11zku Radzicckle10 pned 
" 'SJelkiml oszezerstwaml I ata­
il:aml. Od 35 lat organizuje fina • 
masy pracuJ11ce Franeji, prze­
wodząc Im w walce o Ich naj­
żywotniejsze postulaty. 

Po wojnie, gdy burżuazja 
francuska wprz11gta 1łę do ryd~ 
wanu amerykańskiego, partia 
komunistyczna podniosła sztan­
dar suwerenności I niezawlslo­
liei Francji. Niezmordowanie 
demaskuje ona amerykańską 
politykę dyktatu, uległość I 
sprzedajność burżuazji francu­
skiej. Niezmordowanie dema­
skuje ona wszy1tkie intrygi I 
pakty wojenne, broniąc spra­
wy pokoju, sprawy wepólprdcy 
mlt1dzynarodowej. Francuska 
Partia Komunlatyczna kan.,~ 
kwentnle walc:&y przeciwko r~­
militaryzacji Niem.lee zachod· 
nich. 

W cl11gu osb.tnłch 8 lat, tj. od 
chwili kiedy prządataw!clele 
putii komunistycznej zostali 
wyeliminowani :r: rządu, kols 
rzadząqe Francji zaprzepaszcza­
ły prestit Francji, doprowadza­
jąc do tego, lt utuctia ona po­
zycję wielkiego mocarsiwa w 
świecie. Pora:fllri , niepowodze­
nia, szkodllV<-. polityka, ktora 
spowodowała, te „:r; Francją •le 
nie !lezą". te „Francja nie ma 
własnej dyplomacji", jak pisze 
otwarcie· prasa burżuazyjna, 
wywołały glębold kryzy1 w ło­
nie burżuazji francuskiej. Par­
tia komunlstycma, oceniajac 
jasno sytuację, ostrzegała przed 
skutkami z11ubnej Polityki I 
wskazywała, te {edynym wyj­
łctem dla J'rancJ jest przymie­
rze r. jej naturalnymi sojuszni­
kami W5chodniml. 

~lowyeh 7.0l'tan1' wykryte 
nowe rezerwy, które pozwolą 
ją zwiększyć. Tow. Olszewski 
wskazał na drogi, prow.ad11ące 
do wykonania tak ambitnych 
zadań, - Jeszcza dwa mie­
siące ternu nie przypu6zczaliś• 
my, że mamy możliwości lep-­
.szego wykorzystania zdolności 
produkcyjnej st>a·rych urzą• 
dień. Dopiero po przyjeźdut 
ekspertów radzieckich do na­
szych zakładów zmieniliśmy 
zdanie. Pny ich pomocy ko­
misja postępu technicz.ne10 
doszła do wniOS'ku, te wymłe­
niaJąc stare urządzenia można 
zwiększy6 zdolnośct produk· 
cyjne. Na przykład wymiana 
4-metrowej kadzi n.a a-metro­
wą. wymiana suszarek na Bil• 
szarki obrotowe pozwoli nie 
tylko ro=erzyć zdolność pro­
dukcyjną, ale równie! z.llkwt­
du~ „wąskie ga:rdła". Rówll-0-
cxeśnie przekonaliśmy SIQ. te 
na .stacych urządzeni.ach mo­
żemy produkowBć nowe uor• 
tymenty barwników. Między 
innymi w oddxJ.ałach WT-8 1 

W „Borucie" wybudowa­
nych zostanie w Planie e-Jet­
nim 6 nowych oddziałów, 
które produkować będą nowe, 
szlachetne barwnJki, potrzeb­
ne innym galę:tlom przemysłu. 
Barwników tych nie moina 
wyrabiać w starych oddzla- · 
lach, 

redukcja wydatków wojsko­
wych świadczy o pokojowej 
polityce ZSRR. „Podczas gdy 
w Moskwie zapowiada się re­
dukcję wydatków wojsk0-
wych, w Waszyngtonie czynl0-
ne są przygotowania do zwięk­
szenia ich w roku przyszłym 
o 0,51 miliarda dolarów", 

I Niemcy zach. 
Surowe wyroki 

Wl•lnorni„ gdyi Sajgon wchodil 
obecnie w romt systemu amMykaĄ.. 
skiego. Nui pnedstawicie&. ,.._ 
slodajq 1 nqd•m wietnamskim at„ 
sunld n„to łormolne, poduos, 
gdy doradcy ąmerylcańscy zolnlftt. 
lowoll łWOj• biura • wletnomRłtn 
„„,rdiu.,, Rady Ministrów. s,.. 
temotyu.no wr09ołć w stosuMu eł• 
Francji 1tała się gł6wnym mote­
r•m wewn.w<nej polityki .......... 
ro Dieraa0

• 

W k°"kknjl tych gonklch ~ 
dów uM<>n<M" ·~ierdIO IM1 ogr4-
dek,i i• .,rolo Francji no Dolełlkil 
Wschod1t. Mol\c1yla iht" • 

Na poprawę warunków BHP 
dla robotników „Boruty" 
pn:eznaczonych jest 20 milio­
nów złotych. Z sumy tej na 
odzież ochronną dla Jednego 
robotnika przypadnie .:564 zł 
rocznie. 

Wszystkie wielkie dzienniki 
zachodnio-niemleckie podkre­
ślają ten punkt w referacie A. 
G. Zwleriewa, gdzie stwierdza 
się, że w roku przyszłym wy­
datki na obronę zostaną zredu­
kowane do 102,5 miliarda rubli 
wobec 112,1 miliarda rubli w 
roku ubiegłym, co umożliwi 
zwlękAZ.eni& sum przemaczo­
nych na rozwój gospodarki na­
rodowej I kultury. Większość 
pism zwraca uwagę na o­
śwl.adc:zenle ministra Zwlerle­
wa, że ZSRR buduje obernie 
kilka elektrowni atomowych o 
moc1 110-100 &yL kilowatów, 

. , 
na szp1egow 

Toko sytuacja - nect fasne • 
nłe mołe nopo.woć rodościq bUflo 
luaijl '"""'uofrlej, ktorej lote-1 
Npl'e10fłłuje cytewenp chlertnlk. 
Pn•1 wiei• Joł koloni1.ałorir 1.­
cuscy tuc11ti 1i~ bogactwom Wie'" 
oomu I nleludak• cł•ikq pracq je. 
90 ludu. A jelłl diłj "'Ullq 1Włj.lt 
togle I kopiiulHIOć pn..t _...,.. 
końtl<lmł ionl<u,...taml, odJMwl• 
daiwłnolt •• le spodw pne<le 
wnrstlrlm no tych polltyltów ,„,.. 
culkich, lrtórą '" mi•~• <>tl•ritY<­
kl•I soc1.wicy gotowi IQ 114 ft<I 
ws11łttle u•'-lwct I kClłlltulacJ• 
w•bec „10Ju1rnlk6włl' 1 WasłJftlłO-­
nu. 

Burżuazja francuska od pierw• 
azej chwili widziała we Francu­
skiej Partłl . Komun!siycmej 
konsekwentnego I niezłomnego 
przeciwnika. Totet czyniła 
wszystko, by zniszczy<! partię, 
by wypaczyć Jej charakter kia• 
so~·y. Często wykorzystywała 
ona w tej walce pozostalośd 
socjalcjemokratyczne, dawne 
nawyki anarcho-syndykallsty­
czne. które mocno ciążyły n• 
francuskim ruchu robotniczym. 
Represje_ f prześladowania mia• 
ły dokonać reszty. W 1929 ró· 

wywiadu angielskiego 
WARSZAWA, 28. IZ. 

WT-5. 

Jedną z głównych drói, pro­
wadzących do zwiększenia 
i;>rodukcji w Planie li-letnim, 

W Pięciolatce wybudowany 
zostanie Dom Kultury I obiekt 
kolonijny dla dzieci. 

W d)'3kusjl zwrócono r6w­
nlet uwagę na konieczność 
wprowadzenia nowych metod 
analitycznych, rozbudowę ma­
gazynów surowca i barwników, 
rozbudowę oddziałów pomoc­
niczych, gazyfikację zakładów 
i rozbudowę transportu. 

21 bm. Wojskowy 8'4 Gamłzonowy w Warazawle ogłosił 
wyrok w łrwaj2',Cym kilka dni procesie KTUPY szpiegów 1lał­
kl wywiadu an(ielaklero, zlikwidowanej w Polowie br. przes 
władze bnpleczeń1twa. Wyrokiem •~du tkazani sostall 
osk. osk.: Antoni Nadolny I IKnacy Nadolny na karę śmier­
ci, Stefan Kubicki na doiywotnle więzleoJe, l\'.laria Nadolna 
na 15 lał wt~zlenla, Słaftllław Nadoln1 I Jadwłtra Mair;ur­
cak na k&ry po 12 lał wlęsłenla oraz Helena Sklelnl.k na 
8 lat więzienia. 

Zał dla ludMłd ,..iudnfe-o 
Wietnamu ob•J•lne „st. pod lnq 
łlogq odbrwa li• nnrrklo" kel+­
nlaln• groblel, obei•lne ;... riw­
nl•.I:, c1y w kraju nądrł francUllll 
kil, CIJ O,,,.l'J'iańsko pałka. Dla 
"'"odu wle111amskl1go i.st not. 
ml.,.t 1,,...wq "ajwainłe1nq, lly 
kil• I f'łllłtl r<Hlaly ra• no -•• 
wyttqco,,. 1 f1!fr .,.,.,tldwOCIJ 
wnełlolege typu I pekroju, i 1 Io 
właśnie 1oc1~ wołq Hilepol IJM" 
wie tego norodu. 

W chwili obecnej, kiedy Fran----------------------------! będzie zmodernizowanie nie­
mal w każdym oddziale tech- r------------------------

,,Comet Ili'' koń~zy 
lot dookoła świata 

nologli produkcji w oparciu o 
W7.ory radzieckie. I tak na 
przykład dział nattolanu 
zwiększy produkcję prawie 
trzykrotnie. Potwierdziły to 
Już pierwsze próby laborato­
ryjne. Dział WT-7 da - oprócz 
produkowanych dotychczu 
Asortymentów - 270 ton błę­
kitu rocznie. - Nie ma u nas 
oddziału - powiedział tow. 
Olszewski - który nie zwięk­
szyłby znacznie w Planie 
5-letnim produkcji dzięki mo­
dernizacji urządzeń lub dro1~ 

Bezprawne 
wybory w LAOSIE 

Przewód sądowy wykauit, 
te oskarteni byli agentami 
siatki SlJPiegowskiej, zorgani­
zowanej w kraju przez rezy­
denta wywiadu ang.ielsklego 
Jana Milera I jego żonę Hele­
nę, którzy zwerbowali do ro­
boty s1.1piegowskiej członków 
swej rodziny: o&karżonych 

Brytyjski samolot odrzułMV7 „Comet m" w DOC'J 1 włM­
ku na środę wystartował do ostatniego etapu swej podrób• 
dookoła świata Montreal - Londyn. 

Pilot samolotu Conningham Jak wiadomo, „Camf!t Itr" 
oświadczył, że jeśli warunki jewt odn.utowym samolotem 
atmosferyczne będą pomyślnlł . 
to „Comet III" odbl:dz.ie po- pasatersk1m produkc}i bry-
dróż do Londynu bez Iądo- tyjskiej, który odbywa próbny 
wani.a. lot dookoła świata. zmiany technologii, 

HANOI, 28. 12. 
Wletnam5ka Agencja Pnisowa donosi„ :!:e 2~ grudn41 wła­

dze Laosu przeprowadziły w tym kraju jednostronne wy­
bory bez udzJału w nich oddziałów wojskmvych Patet Lao 
1 b. członków ruchu oporu. Jest to wyraźny akt bezprawia. 
mnowi111cy naruszenie poroZll.lmleń genewskich. 
Spośród dwóch milionów mieszkańców Laosu prawo gło­

IU miało tylko 250 tysięcy. 
Zgodnie z wladomoeciami nadchodzącymi z rómych czę­

łei kraju, wyborcy wszelkimi sposobami starali się uchylić 
od udziału w glosowaniu. 

. Nadolnych oraz swych · blis­
kich znajomych osk. osk. Ku­
b ickiego, Mazurczak i Skiel· 
nile.. 

Jako arenc1 siatki szpiegow­
skiej oskarżeni dostarczyli 
wywiadowi angielskiemu 
sreregu ln!ormacJi stanowią­
cych ścisłą tajemnicę woj9ko­
wą I państwową, a dotyczą-

W wąskiej uliczce, blegn11cej obok 
wysokiego fabrycznego muru 

przystanął samochód „Star-20". Z 
budy zeskoczył na jezdnię młody 
mężczyzna, i szoferki wysiadł 
drugi. 

rów na ponad 100 tysięcy złotych , 
(po cenach 1:1rzędowYch). 

KTO WINIEN! Akta śledcze S/15/55 N a marginesie tej niecodziennej 
afery warto U1Stanowić się nad 

nu „Tel<SIKl,,,.,..m.". - I.al lotlflmlc~t. stl>dolm kilkoma pytaniami. Kim są człon­
Woitnaka, droga do Rudy pod Radomsko, kowie bandy? - Ty, Lutek, czekaj na sygnał -

rzucił jeden z odchodz!\cycb. -
Wtedy podjeżdżaj. 

K ierowca, nazwany Lutk!em, ki­
wnął głową i zatrzasnął drzwkzki. 
W cisz.y grudniowej nocy głośno 
rozbrzmiewały kroki oddalających 
slę mężczyzn. l 

Do portierni wszedł tylko Jed&n. 
- Niecli. pan- będzie u1;m;ejmy i 
poprosi Zosię, &traźniczkę. 

ku ukazałA się głowa I ręce męf­
czyzny. ~Wyciągnął" się na dach, 
zamknął dymn ik, uzedł po drabi­
n ie, drabinę odstawił do kąta. Wy. 
chodzill z fabryki ciągnąc po dwa 
worki z wtln111. Przy bramce czeka­
ła już strażniczka. Do tajemniczych 
drzwiczek podjechał ciężarowy sa­
mochód z wygaszonymi światłami. 
Cztery worki wrzucono pod plan­
dekę. Drzw iczki w murze zamknęły 

zyny. Tym razem „Tekstllimportu". 
Tu sprawa była jut nieco !lkompli­
kow<1na. Złodzieje nie mogli =­
leźć nikogo z tej instytucji, kto by 
chciał im pomóc. Teren znali do­
brze - Wacław Krawczyk I Kola­
sa byli swego czasu pracownikami 
centrali. Napad zorganizowano więc 
„na wariata". Przeszli przez płot, 

stwierd.zili, że dozorca nocny prze­
bywa w dyżurce, z szafki przeciw­
pożarowej, gdzie znajdują się za­

Za chwilę przed portierni~ wi­
szla młoda dziewczyna w płaszci.u 
straży przemysłowej. 

a!ę. Samochód odjechał. 
' pasowe klucze wyjęli kluc:i od ma. 

- Jesteście wozem? DROGA PRZESTĘPSTW 

-Tak. W aktach śledczych omacronycn 
- Idźcie do bramki, iaraz wa.s symbolem S/15 755 czytamy: 

wpuszczę, ' „W pierwi;zym rabunku welny z 
Strażniczka zniknęła w drzwiach, magaz1mów ZPW im. GWGrdii Lu. 

wiodących na teren fabryki, dwaj dowej brali udzia!: Stan\s!aw Ko­
mężczyźnl poszli w górę ul!cy. W lasa;, Waelaw Krawci11k i Ludwik 
odległości 150 metrów od portierni Jaros. Ten. ostatni jako szofer sa­
- zatrzymali się. Po kilku minu- mochodu ciężarowego PKS ek.8Jlo­
tach zaskrzypiały zawiasy małych z11tur11 towarowej w Zgierzu brat 
metalowych drzwi w murze. Mtiż- tak.że czynn11 udrlal w większo.łci 
czyźni weszli na teren zakładu. pozostałych rabunków i napadów". 
Idąca przed nimi strażniczka do­
prowadziła ich do długiego, parte­
rowego budynku. u końca którego 
przylepiona do ściany stała dre­
wniana ubikacja. 

- Tam jest drabina - wskaza­
ła kąt między drewnianą \kianką 
a murem budynku - na daszku 
jest dymnik, drzwi od ub ikacji du 
magazynu są otwarte. W pierw­
szym magazynie po prawej stronie 
leży bela. 

Pn.nucajqc aficuue ol<t śl&dcirc41. dowfo­
duiem„ się daleJ\ i• wełnę 'łcradzienq w wy­
:lej wymlenlonrch iaklodach pn.W1i011• do 
Melldy Cackowsl<lej, wlościdelkl gospod0<· 
stwo rolnego pod todziq. Nast,pnego d"ie 
rono, o b„ło to w n~1lełt; 1 CockowHo w 
koł<~te 1połllola 1wq pnyjatiółkq, której 1a• 
proponowała k1tpno skradzione] _..,,, Sp•-• 
ubito uybko. Wełna „popłynęło'' łaftcuHklt1'1t 
w drugie I dile&IQI• rące. Cackowska 1orabla­
ło no koidrm kilogramie 30 tł, płacqc awrm 
dos1awcom P• 150 zł 10 kg. 

Akt drugi nlniejsiej sprawy dzie­
je s i ę w tym samym m iejscu już w 
&tyczniu bieżącego roku. Znów 200 
kg wełny w identyczny sposób zni­
ka z magazynu ZPW im. Gwardii 
Ludowej. O kradzieży wełny kiero­
wnictwo zakładów nikomu nie mel­
duje. 

Jeden z mężczyzn przystawił dra. 
blnę do drewnianej ściany, wdra­
pał Śię na mały daszek, podn lósł 
przykrywę dymnika. Po. chwili 
zn iknął w otworze. Drugi mężczy­
zna cz.ekał na daszku. Po paru mi­
nutach schylił 6ię, wyciągnął przez 
otwór dymnika worek, zrzucił go z 
dasz.ku na ziemię, potem drugi, Upływa miesiąc. Znów PKS-ow­
tnzeci, c;r;warty, Wreszcie w dymni- ski „Star.20" :z.aje:i:d:i:a przed maga-

gazynu, weszll do składu importo­
wanej wełny. Najspokojniej „pra­
cując", pewni, że stary dozorca ni­
czego nie usłys21y - wynieśli 338 
kg wełny wartości 21 tysięcy zło­
tych. Skradtiony surowiec ciężaro­
wym samochodem PKS przewieźli 
do lai;u łąg!ewnlcklego, dokąd kon­
nym wozem przyjechał p0 ładunek 
Marian Wojtozak. gospodarz z po-. 
bliskiej wsi Modrzew. Wojtczak 
wełnę zamelinował w swej stodole. 
Następnego dnia skradziony towar 
przewieziono samochodem do Ma­
riana Gawina mieszkającego we 
wsi Ruda. Ten zaJiił się „dystrybu. 
cją I upłynnieniem", wypła~jąc 
bandzie 80 tysięcy złotych. 

Idą coraz nowe akcji!. Banda dn­
blera nowych członków. Do daw­
ny<:h kompanów doszlus<iwują: Ma­
rian Stańczyk, Zdzlslaw Muszyński, 
Eugenlui;z Łuczyl'1skl, Jan Kraw­
czyk, Wacław Owczarek. Jan Wie­
czorek, Karol Pawlak. Jan Olszew­
ski, Leonard Cichosz:. Jest i broń, 
na razie nie używana. · 

W nocy • t• no IS ,,,_., Stdctyli. K.Jaso, 
W. K,_1yłi, Joros, P-ł I Wleuo...i. doko­
nujq ponownego włamania do magazynu 
„ T.u.hlimportuu. Tym ra~•m łup woiy SB kg, a 
lego -rl•śt "'f"Osl ponod '° tysl~y dotrch. 
W tej ałtcll wyd„tnle pe>n:ogoł Jao W\euorek, 
którego ojci.c brł pracownikiem moga1.,nów I 
mienłlał M terenłe ffntrall, Tr:ry b•łe impor­
IOWaMI wolny odbrly ldentr<•nq drog,, fali 
lodunfll pny pierws1ym wlomoniu do mago1r-

0 maga1ynu u Gawfno. Za ostatt'łl tronsport 
Gawin 1dqlyl swym wspólnikom wypłoció tylkt Większość to ludzie, którzy nie 
70 tysięcy 1latych - młot trudności „w dr•ll'J'• chcą i nie chcieli pracować. Ale 
bucii", jest i szofer PKS, jest właściciel 

Banda ren.zuchwała się. Plenię- taksówki, jest gajowy, są I dwie 
dzy jest coraz więcej, ale I wyda·t- strażniczki .ze straży przemy11łowej 
kl też rosną. A więc znów wypad. - ludzie, których na drogę wy­
Tym razem wybór pada 'na Gmin. stępku pchni:ta chęć łatwego zysku. 
ną Kasę Spółdzielczą w Rz;gowie Ich przestępczą działalność ula­
pcxl Lodzią. twiał bałagan. Bałagan, który pa. 

W nocy z 7 na 8 maja Jaros nował I jeszcze panuje w wielu na­
swym „Starem.-20" przewozi bandę szych inslytucjach I przedslębior­
do Rzgowa. Krawczyk i Luczyński stwach. 
wchodzą przez wYWażone łomem + W ZPW Im. Gwardii Ludo­
drzwi do środka biura, na „obsta.- wel a-lnie 400 kg wełny, a klerow­
wie" rostają z bronią; Stańczyk i nictwo nic! o tym nie wie, ba, dziwi 
Muszyński. • się, że wełny w magazynach nie 

brakuje, remanenty się zgadza.Jl\. 
- Jak będzie nlebe;>,pleczeń.stwo. + .Jaros bierze kiedy chce 1 jak 

wal! Kolasa po wydaniu tego roz- chce wóz cięż1uowy PKS 1 nikł ro 
karu wchodzi do budynku. Niesie- nie pyta, dokąd i po co. Na rabunek 
ty, kasa ogniotrwała znajdująca się Jetdzlł państwowym wozem. na pań­
na pierwszym piętrze ma mocne stwowej benzynie. 
zamki I rygle. Ni& można jej otwo- + Cichosz zabiera sluźbowego 
rzyć. Kasa przez okno wylatuje na „Chevrolet&a." i nikt o tym nie wie, 
podwórze. Jestclężka, ale samochód nikt w bazie transportowej. 
,,Sta.r-20" to mocny wóz - uciągnie. Tak. Batagan, bałagan, który był 

Kasa wędruje do meliny Wojt.. po~ocnikiem I wspólnikiem. ~an­
czaka, gdzie następnego dnia ulega dy ów, bała~an, który zrodził stę z 
rozbiciu. Rozczarowanie _ tylko braku tros~1 o dobro społ~ne, o 
l5 tysięcy złotych I jakieś papiery. dobro . . panstw:o~~e. Przeclei w 
Ze złości spalono ważne dokumen- „Tek3ł1llm~orc1e , olbrzymich ma­
ty a kasę schowano . dole ""kar- gazyn~w pilnuje stary, głuchawy 

' w ""' 1trazn1k' 
toflach za Wojtcukową stodołą. Wygodnictwo, sarr..ouspokojenie 

I inów dw1• „ope.rocf•", o więc włamanie · k Ś ta b d i t 
do 1il1pu MHD nr 7211 w tochl i do Sp6ld1łel· owo „J a 0 m i: Z e - a zres-z ą 
ni Samopomocy Chtopsłti•J w Syskach. Na - albo to moje!" ze strony ludzi 
„o.kc!• MHD" uc1Hlniłr6w dowlod własnq powołanych do troski o na6ze 
tabowłiq Kolosa, d„ SfHk tnech członków wspp!ne mienie, do odpowiedzial­
bandr pojechal„ lłuibowq Hmu1ynq JedM!IO i 

lód1kkh un.,iów. Nikt br 1\1• pomrilat, to ności z.a nie, do czujności wobec 
pasalerowi• WJIWOIM!f• „Chevr.iet1a", to ba,.. pospolitych przestępców i wrogów 
df<I, a sioter w u"lformle, LeonOł<ł Cich°"' - oto wspólnicy bandy. 
Io Ich -cllnik. 

Ale dopóty samochód jeźdii, do.. 
póki koło mu się nie urwie. I tu 
właśnie wypadek samochodowy po­
mógł zlikwidować bandę, której 
cdonkowie siedzą już w wi~zieniu 
oczekując s~rawy. Ukradli towa-

I wszyscy ci właśnie, nie objęci 
oficjalnym aktem oskarżenia niech 
przeanalizują swe postępowanie, 
niech w szkodach materialnych 
wyrządzonych dobru społecznemu 

doszukają się I cząstki swej winy. 
PIOTR GOSZCZY~SKI 

cych róźnyc:h obiektów woj­
skowych 1 komunikacyjnych. 

Jak wynik.a z zeznań o­
skarżonych, którzy przym.al! 
się do czynów zarzucanych im 
w akcie O!lkarźenia, pobudka­
mi zdrady ojczyzny, której się 
dopuścili, była chęć zysku oraz 
atmosfera wrogości do Polski 
Ludowej środowi.ska, w jakim 
się obracali. 

Tak np. osk. Sklelnik !e­
znała, że jej porozumienie 
szpiegowskie z Milerami wy­
nikło w toku wspólnego słu­
chania wrogich Polsce Ludo­
wej audycji radiowych. Osk. 
Mar~ Nadolna zemała , fe na 
polecenie Milera wrzucała do 
skrzynek pocztowych listy z 
pogróż:kami pod adresem 
przodowników pracy 1 dzien­
nikarzy. Osk. Kubl<:ki oświad­
czył, że do wsipółpracy z wy­
wiadem angielsk im przystąpH 
z chęci zys.ku, jednak ·wyo­
brażał sobie, fe wynagrodze­
nie otrzymywane od Milera 
będzie macznie wyższe . . 

Osk. Stanisław Nadolny ze­
znał, że Milerów interesowały 
wiadomości ze wszystkich 
dziedzin życia w kraju. Tak 
np. Jan Miler prosił go o do­
starc:renie próbki nowego leku 
przeciwko chorobie Heine -
Medina. Miler wyjaśnił wów­
c1.as oskai:żonemu, iż próbka 
ta zostanie w ośrodku wy­
wiadowczym podda.na analizie 
i jeśli okaże się, te niektóre 
składniki leku Polska sprowa­
dza z zagranicy, wywiad wy­
s.tą.pi do odpowiednich czyn­
ników o przerwanie dostaw. 

W toku postępowania do­
wodowego sąd i;>rzesłuchał 
szereg świadków, m. in. do­
prowadronych z więzieni.a Ja­
na i Helenę Milerów, którzy 

Gratulacje 
Gdy kuornl~kl ,,defoget" 

1łoiył w łlod1ie Bupleueństwa 
prowolrm:yjny wn.loMk o pnrJ"°le 
do ONZ <•llm6w U Syn Mana I 
Di•IT'8, nef ct.t.gacji amerykaft.. 
skiej, l•dg•, wstał 1• 1wego miej· 
1ca I złolył łcuomintong-11riej 
morion.ke gratulacje. Wnlosff 
te" imiona! bowiem do starpedo­
wanla sprawy przyjt:cla tl •andy.. 
dot6w do ONZ, a towetowani• 
pn•r kuomintaftgowca kandrdatu· 
ry Mo"vollfclej Republik! ludow•f, 
bwlo dailiym krokiem do tego so. 
mego celu. Siei dolegacJI rachl•<­
klej - ~!"b· Sobol-, • nalgł4b11q 
słlłłmosc1q noiwał cały kn prec•· 
der „brudnq, c1omq robotą po­
Menonq osobht, która reprexef'ltu· 
J• tvHt• Mb1•U. 

Mimo serdM1nołcl, wymlenie-
nych rni4<f1r p. Lodge'em a tq wr ... 
łnle osobą, wyni1d ,,brudne], eta,.. 
n•J roboty" tawiodły I "'ocodowc~ 
I wyłcoftawct1. Rozumna I słlutee1na 
l"l<Jatvwa delegacji ZSRR, _,,. 
ta „ner 04romnq włęj.uośt pai'isłw 

- uczestników ONZ, prtełorno:ht 
ob.strukcje kuo"'intangowca I .., 
1ino~ła c11 romNtnofty. 

Grał\llaci. p , Lodg1'<1 oka1atr li4 
wi„ ni<11101nebne I pnedwc1-. 

Czrze słon·a 
ł'nfflawlnlqc no Jed"""' I •t­

broń pnedwybornych, młn. Pi"ar, 
końcrcpc ....,ą oroc:Jtt tu1Jnem 11u,.,.. 
nych obi.c~, eświodcaył, k 
„wal'' pomięd1r prawicą a lew\cct 
•ą n•c•q pnffhlnalq I be1plod. 
ną„." (IJ, 

potwierdzili fakty zawarte w I B. 
akcie oskarżenia. .._ __________ _ 

Jeśli p. ~in„, lslotnle wi•łl'f w 
to, co powiedi:lał, not.lałoby oo 
t~ć, dlacxego jest jednym r 
tworców i drlołacrr pr-owicew.J 
koalicji wyborczej, lrtóro ma ta 1a­
de1nłe waJk• 1' siłami „osteł)owymt 
I lewk:owyml, • i porllq komun!· 
styczną priede W11y1tkimł„. Pn~· 
~orcra ~adartłna realccyinrch J'O· 
hty\6w nowet pnysłowiowego „niu· 
cha tobakł" nt. J•st warta. 

Ukazał • 
Się 

„Nowych 

nr 12/78 
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29 grudnia 1955 r. (.nr 309). =~========~=~~~~~~~==~ GŁOS ROBOTNICZY 

Wychowała ich partiaj 
1 dwóch m1tt1qcach przęc:l?alnlo tacz:t­

Czas, w którym zyJemy, jest piękny. Ale jedno· 
cześnie nasz czas jest trudnym czasem. Stawiamy 
1obie wielkie i niełatwe zadania. Ich realizacja wy• 
maga ogromnego wysiłku, całej naszej energii. Ale 
tei znamienną cechą naszych dni je·st dążenie do 
przywrócenia piękna iyciu cdowieka, dążenie do 
przywrócenia godności i szacunku jeco pracy. Miar• 
wartości człowieka jest dziś właśnie praca. 

Tak wyrasta człowiek 

ło wykonywać plony, Od iqd tot •Y­
.tematycinle toct4fy wzrastać 1orob­
kl. Ludrie przesto·!I uciekać x 1.a· 
kładu. Pn:yłcłod młodego k'erowniko, 
który dwo ił sic ł troll, toby podoło.t 
roboci., pocb i ałał na 1ołog• mobili· 
iujqco. Robotnicy poczul 1 11• odi>~ 
wie-dt i ołni ni~ tylko r:o swolq pro.cę, 
ole I 10 prac4 całogo z:olcładu. 

Ale przecież sukces nle 
przy52edł latwo. Całe dn ie i 
niejedną noc spędził wówcu;i 
tow. Hochaus przy maszynach 
wraz z robotnikami, radził się 
ich, pomagał. Zdobył zaufanie 
załogi, jej szacunek i sympatię. 

Trudny 
• egza·m.1n 

Uchwala listopadowa KC stawia przed organizacjami partyj· 
nymi nowe, trudne zadania. Aby je zrealizować, mi:simy udosko· 
nalić naszą pracę - stare metody zastąpi ć nowymi. 

Egzekutywa naszej podstawowej organizacji partyjnej po zł\· 
poznaniu się z uchwa lą przy stąpiła natychmiast do jej reali zacji. 
Zaczęliśmy od powo ł a nia komisji zakł ad owej, komisji oddzia­

lowych i problemowych oraz opracowania planu działania org.i· 
nizacji partyj ne j. Podzielili <\my plan na trzy następuj ące etapy~ 
I) zapoznanie załogi z uch walą i jej znaczeniem politycznym I 
gospod a t'Czym , 2) dysku sj a nad projrktem Planu 5-letniego, 3) 
zakończenie dyskusji naradami oddzia'łowymi· i zalwierdzeniem 
plami. 

l 
I· 
I 

- STR.i 

I kiedy w lutym 1954 roku zo­
stał kierownikiem całego już 
Zakładu „A", wiedział, że . w 
swojej trudnej pracy będzie 
mógl liczyć na pomoc robotni­
ków. Wśród nich przecież wy­
rósł, przy Ich pomocy zdobył 
wiedzę fachową I niejedno 
im właśnie zawd>.ięcza. Na ich 
pomoc liczył także wtedy, gdy 
w kilka miesięcy pófoiej obej- I 
mowa! stanowisko dyrektora 
zakładów. Wiedział, że kiedy 
będzie trudno, pomoże mu par­
tia, której czlonkiem jest od 
kilku lat, pomogą, jak to 'już 
nieraz bywało, bardziej do­
świadczeni towarzysze. Nau­
czy! się od nich wiele. Nauczył I 
się przede wszystkim pracy w 
kolektywie I z kolektywem I 
to było podstawą jego sukce-1 
sów I sukcesów zakładu. 1 jeśli 
teraz, w przededniu nowego 
dla zakładu okresu - w prze­
dedniu Pięciolatki - przygo­
towuje się do niej bardzo ~ta­
rannle, to dlatego. teby nie 
zawieść zaufania partii I zau­
fania załogi, 

Wyda wało nam się, że dosta tecznie jesteśm)'. przygotowani do 
realizacji st9jących przed nami zadań. Komisje powołane, plan 
w formie ka1endarzyka opracowany, podzielony na etapy - tylko 
przys tąpić do jego wykonania. Rozpoczęliśmy więc zapoznew.an ie 
grup partyjnych I związkowych z uchwal• I jej znaczeniom. 
Zwołujemy po. ledzenie komisji zakładowej, na któr!l zaproszeni 
zostali przewodniczący komisji oddziałowych I problemowych. 
Poinformowll'tlo zebranych o zamierzeniach dotyczących opraco­
wania projektu Planu 5-letnie~o. Ustalilt&my, że spotltamy si ę za 
3 dni dla wyslllchania sprawozdań przewodniczącego komisji z 
przygotowań wstępn ych. Wydawało się znów. że wszystko jest 
w ponądku. Każdy znał swoj" zadania. 

. W praktyce jednak okazało się co innego, ,Zalol!a nie w pe!nl 
zrozumiał a uchwałę. Wyznaczone spotkanie z przewodniczącymi 
komisji nie po,un~ło $prawy naprzód, gdyż komisje. nie wiedzia• 

Biegnij jeszcze szybcieil 

ły, co majq robić. • 
Te niepowodzenia zaniepokoiły egzekutywę I komlsj11 zakla'.l:>­

wą. o z;eje się źle. Ale na czym zło pole11a? Po burzliwej dysku­
sji wyjafoiliAmy to sobie. 

Po prostu niedostatecznie poznaliśmy sens I ogrom zadań, wy­
pływających z uchwały. Nie wzieto pod uwagę szerokiego wa• 
chl arza zagadnień, Wt!lżących się z realizacja u.chwały, a co za 
tym idzie powi erzchownie opracowaliśmy plan pracy organizac1I. 

W dyskusji nad listem Kl 

D11rektora Hochciu. a tr11dno zastać w gabtnecil! Na;­
chętnie; przeb11wa w 11a,Zi p1'odukc11jnej wśród robotni­

ków. 
D.vrektora Hochausa lubi ca­

ł!I załoga. Robotnicy ZPW Im. 
Z..ukaoińskiego mówią o nim z 
pełną serdecznej życz! i wości 
dumą: ~ To swój człowiek. 
Drugiego takiego nie znaj­
dz1osz, choćbyś ze świecą szu­
ka!. Był tu u nas robotni­
kiem, potem kierownikiem, te­
raz jest dyrektorem. To on 
wycią~nął zakład z impasu. 
Tak jak dawniej, we wszyst­
kich trudnych sprawach radzi 
się robotników, tak jak daw­
niej serdecznie i troskliwie 
odno~i się do ludzkich klopo. 
tów, do trosk załogi. 

„ * „ 
Dobrze pamięta tow. Ho­

chaus tamte czasy, mimo że 
byt wtedy jeszcze dzieckiem. 
C7.asy to były niełatwe. Nie­
latwe było też życie kilkuna­
stoletniego chłopca, Ojciec, 
stary KPP-owiec, umarł w r. 
1935 stera ny pracą ponad siły. 
Na barki chłopca spad! obo­
'1.viązek utrzymania rodziny -
chorej matki I malej siostry. 
Zaeząl więc pracować, .~ pen­
sji nie mógł jednak wyżywić 
.trojga Judzi, praca gońca nie 
dawała żadnego przygotowania 
do zawodu, żadnych perspek­
tyw na przyszlośe. Zaczął więc 
szukać innej pracy. Wojna w 
1939 r. zastała go już jako ro­
botnika pr1'ędzalni. A Ileż razy 
w międzyczasie tracił pracę na 
skutek redukcji, ile razy nie 
dojadał, nie mówiąc już o tym, 
te musiał zrezygnować ze 
szkoły, z nauki, 

Matka 
Kiedy wymawiam)' słowo agitatorem, czlonklem ekipy 

„matka" - myslimy prawie łączności, w której pracuje 
zawsze 0 najb!lż5zej nam isto- ba1•dzo aktywnie. Odpowiada 
cle. o tej, która nas Wy• ponadto z: ramienia egtekuty-

wy za szkolenie Ideologiczne, 
chowała, do której przychodzi- opiekuje się młodymi z zakła-
my z troskami, Nie łatwo jest dowego kola ZMP, 1prawu1e 
zasłużyć na• to miano. A tak opiekę nawet nad„. kotem 
wtaśnie robotnicy z ZPP Im. sportowym. Przy tym wszyst­
Lenartowskiego nazywają tow. «im tow. Cyrul znajduje 
Cecylię Cyrul. Czym zasłużyła jeszcze czas na naukę Języka 
na to najzaszczytniejsze i rosyjskiego. Bo największym I 
określeń? Aby to wyjaśnić, jaj pragnieniem jest pojechać 
trzeba po prostu przyjrzeć się do Związku Radzieckiego, 
życiu I pt'acy tej 45-letniej dziś Chciałaby zobaczyć, jak pracu-1 
robotnicy, Na pozór nie różni Ją, jak żyją ludzlę radzieccy, I 
się ono od żyda innych kobiet. • * • 
Wypełniała ie zawsze praca, T<tlclch towony••Y• 10~ Zygmunl j 
troska o dom, '' najbliższych. Hochao•, iok Cecylio Cy-ulowa, któ· . 
Ale obok tego w życiu tow. l'T.y •mystkit swe sil, oddOJQ ,pro- I 

w·e budowy nowego. I) 41cn111srego , 
Cyrul zna lazło 1lę miejsce na iyc:o, mamy d1 ii wielu. Wychowało i 
troskę o ludzi, !:dawałoby ltt), Ich ~O<tia . Joj wskozon'o byly Im 
zupełnie Jej oocych. Znalazło ZOWUt drogowska••m, pomocq. le~ 

sukcesy są dz '.j sukcesorn l portlł , Z 
się miejsce na walkę <> lepsze, któ'"J nouk t bogatych dojwfadcutl 
jaśniejsze życie. korzv,taJq. 

Była mtodą dtlewczy­
ną kiedy rozpoczynała 
pracę w fabryce. A ma­
rzyła jej slę wtedy nau­
ka, szkoła. Bardzo ko­
chała dzieci, pragnęła 
zostać nauczyclelką. 

Nie udało się.· W bur­
żuazyjnej Pols<:e szkoła 
by!a nie dla dzieci robo· 
tniczych. W biedT.le, w 
pracy pochłaniającej 
całą energię, wszystkie 
siły, dojrzewa się szyb­
ko. W 1937 r. młoda 
robotnica wstąplla do 
PPS-lewicy. ;Pragnęła 
przeciei innego życia, 
chciała o nie walczyć. 

To pragnienie- wolkl skłoniło 
Jq ta-kie do udzlafu w procy 
kons.piracyjnej w tołcch liitle 4 

row.skle.J ołcupacjl. Jak<> ctlonek 
RPPS było kolporterem pros'ł 
partyjnej. Ws własnym miel?• 
koniu ukrywała pouulr:lwonych 
prz.et Gestapo towcn:yszy. Ni .... 
Jednq poczk1t wy1yłało wywieit.io-­
flrm do Niemiec. Z tego okr•.sU 

Tow. Cecylia CyruL jest nie 
tyl ko akt11wistkq w pr11c11 · 
społecznej. Jest także dob rq 

brqkarkq. 

Czego nie było w planie? Sprecyzowa~la tc:irm i metod, J_a_klml 
zapewnilibyśmy realizację naszy-:h zamierzen. N11: ustaliliśmy 
zadań dla organizacji związkowej I zetempowskiej, nledosiatecz· 
nie sprecyzowaliśmy zadania komis.Jl zakładowej i problemowych, 
nie uwz~lędniliśmy pracy propagandowej, Błąd nasz polegał tak• 
że na tym. że zaczeliśmy jednocześnie zapoznawać z u, hwął'I 
grupy partyjne i związkowe (należało zapoznać przede wszyst· 
kim członków l kandydatów partii, aby cl z kolei mogli aktywnie 
uczestniczyć w zebraniach grup zwią?kowych). 

Tak więc po•tanowillśmy zerwać z łatwizną I zac1ąć robotę od 
nowa. Egzekutywa opracowała nowy plan, określający dokład'!łe 
metody działania. Na podstawie tych wytycrnych organlzao:ja 
związkowa, zetempowska, komisja propagandowa I komisja ia­
kladowa opracowały swoje plany pracy. 

W planie oq?anizarji partyjnej je•t rn. In. takle nitac!nleniei 
„Zapoznać aktyw technirzny, administracyjny I społe('zny z pro­
jektowanymi zadaniami Planu 5-letniego". Aby wykonać to ui.1a· 
nie, posta11owiliśmy wspólnie z radą zakładową, organizacją zet• 
empow'skq. przy współudziale mistrzów, wytypować przodujących 
robotnik.ów i racjonalizatorów, partyjnych I bezpartyjnych oraJ 
zorganizować dla nich dwugodzinne szkolenie, które pr~ęprQWll· 
dzi wykładowca tow. Rozenherg. 

Przyg(l towanl em aktywu technlcznPRO I aclmlnlstracyjneeo do 
narady zajmie się kolo NOT. Obowiązek d<Jpllnowanla wla~cl­
wego przebiegu tych prac złożono w ręce przewodnlcząc.-,o knła_ 

Komisla zoldcidowa ustolila plony ramowe dla koflli5JI odd1lałowych, Jeff" 
t tokich plonów dla krajalni pnedstawla 1i' ncsst'ł'f)ujqc11> (podaJ• w 1~rócle)a 

t) tebroC dane, dołyc1qce ilości prr•robionej dria~nJ, 
2) t.ebfaĆ dane, dotyc;rqce ilości wykrojon~h ntvk, 
!) 'Zebro~ done, dotycrąc• Ilości u1y1kenych edpadlu~w, 
41 wn>rowod1ić W11kałnlki wylrony1lon!e 1urowca, li. llokl •ll•gr<Ht16w .....,. 

manegq surowca, wykrój t kilograma 1urewca, 
5) tebrat dane, dotyuqce pnepracowanych 9odrln. 
6) t•brat tlane, dotycioce llołcl 1troc:onych gedain, 
7) J•brał dltfM dotycrqce łuncłunu płac, 
I) W'fP10Wad1;lt WJ.kałrtłkł ekonomiczno~•hntc1ne 1 podtłcrw9we I pemeeni. 

cte! o) wydalnołć pracy, bl wyk•rzystanie c1a1u ,1rac, itp., c) w,tal'1y1tanłe 
Prtqdr:eń, d) wykonyst«ni• surowe~ 

t) iebra~ jlane, dotyczqco nafl*p11ego robotni~a, iłednlege Nllolnik•, "* 
1lab11ego robotnika, 

Te dane sł<ltystyczn<t b~q c&nnrm maltl1alem do dyt1rU1p. 
Powainą rolę przypisujemy pracy prop;igandowej, Koml•Ja 

propagandowa rozwijać ma wszys tkle formy pracy: audycje w 
rediowęiłe, a~ltację wlzuAlną, agitAc!tl Indywidualną, ulotki, ita· 
zetki wielonakładowe, wykresy, zespoly agitacyjne, 

Komisja ta włączyła do pracy komi!ję kulturalno • ośw1atow~ 
przy radzie r:akliidowej, wykładowców szkolenia partyjnego oru 
agi la torów. . 

Pierwszy etap pracy mamy ju~ obecnie poza sobą. Zapoznaliś­
my załoKe z uchwałą KC, wskazując Jednocześnie na ścisły zwią· 
zek uchwały z wytycznymi fil Plenum KC naszej partii. 
Już w lym <'kresie robotnicy dzielili się swoimi uwagami o pra• 

cy zakładu. wvsuwa fąc wn ioski. M. In. szwaczka ob. Józefa Mar­
kiewicz. mlslrz d•iewlarnl tow. Jadwfga K01„alsk~ ! tow. Maria 
Krawczyk wysunęlv lnteresuJtce wnioski w sprawie usprawnle· 
nia or~anlzacjl pracy. 

Komisje oddziałowe •<"brały !ut znaczną część materiałów tta• 
ty,tyc-m ycb. ebrazujących prac~ naszego zakładu w okresie Sie­
śclnlatkl. 

Komi,ja propa~andowR pneprow&dzlła wiele po~adanek priei 
radiowęzeł. M. in. k1rrownik planowania tow. Krakowski wyitlo­
sił prelekcję pt. „o oddolnym planowaniu". Sporządz">no 'has!~, 
wzywające dn dy<ku~ji orat wydrukowano ulotkę, która obrazuje 
o•ial(niecia n~S?el(o znkłndu w okr"'sle Sze~ciola1ki. Tre•ć ulJt• 
ki W7hurlzil~ du7r rainterl'~owan!e w•rńd załoitł. Krńtk• prze11ł11d 
przebytej już drof( i wzbudził wśród wielu ludzi iapał do p:>:.l· 
jecla nowych zadań. 

Organizacj" >eł empnwska wystąpiła w tym okresie i dribrą I• 
nicjatywą. Młodzi eż w l(rupach czyta artykuły I Informacje w 
. ,GloslP Robotniczym" o pr•l'biegu dy•kusjl nad Planem 5-le\nhn, 
Dyskutuje nad tyml publikacjami , wys tępuje z projeklaml. aby 
do<wlad<'zeni• l metody pracy agita cytnej w Innych zaklada~h 
wykorzystać I u nas. Organizacja zetempowska powołuje tak~e 
grupy młodzieży, które propagować będą czytelnictwo literatury 
technicznej wśród robotników. ' 

Z każdym dniem staramy się rOZ\<Yljać I pogłębia<! pracę !\ad 
realizacją uchwały listopadowej KC naszej partii. Cz~ka nas je"z­
cze wiele trudnych prohlemów do rozw lqzania, bo przecid prze­
byliśmy dopiero wstępny etap pracy. Przebieg dyskusj i nad Pl::t· 
nem 5-letnim bedzie wiel kim egzaminem dla naszej organlzacit 
partyjnej. Chcemy ten egzamin zdać jak najlepiej. 

EDWARD JEDYNECKI 
setkretorz 

t>OdstowoweJ o..-goniracj1 partyjne] 
ZPDz: Im. Ołio-r 10 Wrześnło 1907 tf 

r 
„Łóclzka orga"izacja partyj­

na przygotowuje się do swej 
doroczne; konferenc;1 sprawo­
zdawczo-wyborcze1 - czytali-
śmy w liście KŁ, skierowa­
nym do wszystkich podstawo• 
wycb ·I oddziałowych Ol'l!ani­
zacjj w naszym mieście. -

I Każcly cz!onł!k I kandydat pa1'-

I tli winien za.,tanowić się nad 
tym, aby jak najle1M2ym do­
robkiem p'owttać konfereneję". 

I oto dziś nadszedł czas, a· 
by i:adać sobie pytanie: „Czym 
my, członkowie podstawowej 
organizacji w Zakładzie „A~ 

ZPB nn. J. Stalina, witamy 
Łódzką Konferencję, czego 
dokonaliśmy w minionym roku 
I jakle zadania stoją prned na· 
ml w najbliższym 9kresle?" 
Oczywiście nie próbują na­

wet sumować całokształtu na­
szej pracy, osiągniętych suk· 
ce~ów I niedociągnięć. Pragn!l 
zatrzym11ć sii: jedynie na kilku 
- porusz<inych ~eMt11 w llś­
c!a na.Jlste>tniejszych dla 
podstawowej organizacji par­
tyjnej w Zakladl.!e .A" pro· 
blemach. 

• • • 
Rok 1955, ostatni rok Planu 

6-letniego przebieg! pod zna­
kiem walki o wcielenie w iY· 

; cie uchwal Il Zjazdu PZPR o 
dalsze usprawnieme i podnie­
sienie na wyższy poziom sty­
lu I metod pracy p11rtyjnej, 
o przest.'Zegan ie leninowskich 

1 nonn i;ycla organizacyjnego o­
raz umocnienie więzi partii z 
masa ml. 

W realiz.acjl uchwal III Ple~ 
num KC. które tak mocno 
podkreśliło wagę tych zagRd· 
nień, podstawowa i oddzi11lo· 
we organ izacje partyjne w 
na&Zym iak ladzie mają P<>Waż­
ne osiągn l ęc i a. 

Rzecz jasna. że przełom nie 
naśtąpil od raru, że trieba 
było i trzeba Jeszcze włożyć 
niemało wysiłku. Była i je~t 
konieczna szeroka praca poli­
tyczna l organizacyjna. Ale 
wyniki tej pracy - choć je~z­
cie nie mogą nas zadowolić -
są już widoczne. 
Widać je w działalności od­

działowych organLzacj~ w 
przygotowywaniu i przeb iegu 
zebrań partyjnych, które 
świ adczą o akcywnoścl człon­
ków I kandydatów, o tym, że 
rośnie u nich poczucie odpo-

1 
wiedi:ial ności za zaklad, od­
dział, z.a zespól. 

A jeszw..e kilk.a miesięcy te-

• Ten okres wczesnej młodoJcf, mł1>­
tłałel trudnej I jakie typowej w ro­
d ri noch robotn.iezych, Jowożył na dol„ 
nym J"llo tyciu. 7bliłyl slę do lud·>!, 
ktOrzv wolczyll o radość i .s.zctęśfie dla 
toki,h, jak ort - do Portil. Nie od 
nn.u to lednok nostqpilo Trzeba br 
t.o j~zcze trudnych, wo!et\nych prz ... 
zyć, dług ich dy.sołcu1ji, tocronych 1 
1.1qd.rymi , dofwicdcz:onym: toworivuo­
mi w nieml&<;k..ich obe>zach, ich wpłr­
wu J oddt iaływan i o, aby Zygmunt 
Hoc'1cu1 wrócił do kroju t przeświod· 
cz:enlem, że jego miejsce fest w s.ze• 
regoch po rtll. w 19.$6 roku młody 
człowiek ro1poeiqł procę w Zokłodoch 
Im. tukas i ńsklego Jalco pnylcr,cocz 
w pn:,dzałn-1. 

W lutym tegot roku wstąpił 
do partii. Tow. Hochaus wie­
dział jui:, czego chce, wiedział, 
o Cv walczy, Pierwszy jeg0 
awans w pracy zawodowej 
na śrubownika zbiegi sie w 
czasie z wysokim awansem w 
pa rtii - wybrano go oa sekre~ 
tarza podstawowej organizacji 
pa1·tyjnej. Towarzysze cenili 
go I lubi Ił za jego sumienność 
w pracy, za żarliwość I odda­
nie sprawom partii, za serde­
czny, koleżeński stosunek do 
współtowarzyszy pracy, I wte­
dy zrealizowało się marzenie, 
które prietrwalo la ta - ma· 
rzcnie o dalszej nauce, którego 
wyrzec si ę musiał we wczesnej 
młodoścl. W 1949 r. został slu­
chacrem Międzywojewódzkiej 
Szkoly Partyjnej. Niejedną 
wówczas noc spędził nad 
książkami. Ze szkoty wróci! do 
swego zak!adu, I znów rozpo­
częła się praca zawodowa I 
partyjna. Tow. H0<:haus jest w 
tym czasie kontrolerem przę­
dzalni I Il sekretarzem orga­
nizacji partyjnej. A praca 
wówczas była tym trudniejsza, 
:i:e zakład, od początku nie wy­
konujący planów produkcyj­
nych, w tym okresie popadł w 
sytuację niemal katastrotalną. 
Nlskie zarobki, brak premii, 
powodowaly masową uciepkę 
robotników do innych, lepiej 
pracujących zakładów. Była 
to Istna „wędrówka ludów". 
ówczesne kierown ictwo nie 
umiało jakoś opanować sytua­
cji. 

IO•talo l•j 1poro zdj~ I wiei• .s•rd•cr- -·-----------------.,...,..,.,...,...,,...,.,.,...----~ nych listów, pisanych do „mamy Cyru- I u11111111111111111111111n1n11111111111111111111111 11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 11i111111111111i11111111 1111111111111111 1111111 11111 ;11!! !, ;:•ll:::lll:::lll:::•l t:::lll:::lll:::lll:::lil:::lf'::::lli::::"'::::lll::::lll::::lll::::lll::::lll:::lll:::lll:::lll:::ll l:::lll::..i _...;'':::"'...;'":::"':::"·-· ·...;'".;.'"~ll:::;lll:::;lll:::;ll i:::;lll:::;lll:::;ll l"'lll"'lil'"lll"''""''"""'''"""'..:.'"-"i-."'-" -"-·"-""' loweJ" przeoz tych, lt:t~rym p&n'logała. 

Tow. Hochousowl, który mol procę 
t motl lwośc: i pru~dzaln i - zopropo­
nowono wówczas k1erown1etwc pn:„ 
•i„ln iq. Zgocitił s i•, eh:>C w1ed1 i ał, 
te podn iesien ie od dawno ro-n iedbo­
"8ia oddziału nie b1tdzie 1prowq lo­
tw~ . W ' edc ioł też, ie nie zdoła tego 
do-konać som, b•t pomocy robo.W'l i„ 
ków, bet współpracy 1 zołogq. Rot­
poczqł wi~ p rac, od 1wołon i o noro­
~' sta rszych, ba rd t' •j dośw i odcio­
nych robotniłtów t do nich twróeit s i ę 
J: prośbq o rod1t ł pomoc. Robotnicy 
pomog li , Odkryto wówczos ogromne 
t9l.erwy, ueorgo.nltowono proc,, Po 

I !~~:~ ~~y~:I~ ::r::I~~!~ I D~~!;f~aj WiP°~g~n~1! w1· e Ie s ., ę z m .,·en ., ło . dz;ieto się źle. Czlook<JWie · cy, tr~dneJ, ale juz rado5n.-j. parti.i nie czuli się gospoda• 
W 1946 r. tow. Cyrulowa za- rzami swej organ iza<:ji, n ie 
częła pracować w Zakładach mielj żadnego wpływu na jej 
im. Lenartowskiego, · biorąc pra<:ę. Nikt nie brał pod uwa• 
jednocześnie czynny udziel w gf! icb wniosków, ich propo• 
życiu społecznym. Praca da- zycjl O wszystkim decydo­
wała jej radość, zakład stał się wa.I.a '?wierchusz.k:a", któr.a 
drugim domem, Tow. Cyrul ~<:ewazyla masy członkow-
zawsze bardzo kochająca mło~ e. 
dzież, rozumlejąca ją, stale się W tej sytuacji zarÓWillO 
szybko przyjacielem pracują- wśród członków partii, jak i 
cej w zakładach młodzieży, be;iipartyjnej C7.flŚCi załogi wy-. 
Przychodziła na zebrania or- ~woc:zyla się bardzo nie7idro­
gnnizacji młodzieżowych, po- wa atmosfera, którą można 
mai,:ała w pracy zawodowej. by określić powiedzeni.em 
Nazywali ją matką. Nie tylko „moJe chata z kraju". Bo i 
zresztą młodzież darzyła ilł po oo się ainiażować, skoro 
zaufaniem. Zdobyła je I u star- nikt nię wysłucha głosu ro­
szych robotnic. Dowodem tego botnika? Jeśli zaś ten głos bę­
ogromnego zaufania, szacunku dzie krytyczny, możn.a mieć 
I sympatii, jaką ją darzy załoga przykroścl 
- Jesł fakt, że od kilk'..1 lat 

Nie z.n.aczy to, że w Za'1c.la• 
rokrocznie wybierana jest na dach 1 Maja występowało 
członka egzekutywy po~hta- jawne tlumiet:1ie krytyki. 
wowej organizacji partyjnej, Tłumienie krytykJ było bar• 
że w czasie wybot'(iw do rad dw zawoalowane. Ot choćby 
narodowych Ją. właśnie wybra- przykład z tow. Radk iewi.:;,., 
n~ na radną, .ze Jest przedsta- obecną przewodniczącą Zarz<1· 
w1c1elką kobiet w radzie za- du Zakładowego ZMP. Tow. 
kładowej. W styczniu ~r. tow. I Radkiewicz na II Zjeździe zet· 
Cyrul odznaczona została za empowskiej organizacji ostro 
pracę zawo<lową I s~łeczną napiętnowała · panujące w u­
Me?alem 10-lecia Polski Lullo- kłada<:h kumoterstwo i brak 
wei, a '!" marcu, w dniu Swię- opieki nad młodzieżą . Wkr.Jt­
~a Kobiet -:- srebrny1.1 Krzy- ce Po powrocie z Warszawy 
zem Zasługi. Zgotowano Jej za'Proponowano jej pra<:ę w 
wówczas_ w zaklad~1e serdecl- nowootwartym Domu Młodc­
ną owację .. Tę chwilę tow. Cy- go Robotnika. Niby awa.nc, 
rui wsp.omina zawsze z oczyma a.Ie... DMR znajduje się w 
pel.nyrr:i1 łez. Była to dla nieJ drugim końcu m lasta i tow. 
n~iwyzsza zaplata za wszyst- Radkiewicz, pracując tam, nie 
kie .trudy, za pracę, w któr~ miał.aby mo7.ności ob~erwo­
wlozyta tyle Serca. A pracy teJ wania poważnych uchybień w 
ciągle jeszcze jes t niemało. Bo układach ... 
przecież obok odpowiedzialnej 
pracy zawodowej (jest brakar­
ką) , obok pracy w organizRcji 
partyjnej, jest jako radna 
członkiem komisji oświaty, 

T~tno życia ,weWTiątrzipar­
tyjnego słabło. Członko wi.e par­
tii n iechętn i e przychodz.li n.a 
zebrania., n.a który<:h 'Z regu-

ły refel'aty wygła.suli przy. 
godni prelegenci, a n ie sekre­
ta.rze. Członkowie partii n ie 
regul<>wali składek, bywały 
miesiące, w których gkładki 
wpl.a<:ano tylko w 35, 50 proc. 
Organizacja pa.rtyjna niedo-
1tate<::llllie pracowała również 
z ka.ndydatami padii 1 dlate­
go wielu z nicl! „awane<>wało" 
na bw. żelaznych kandyda­
tów, sięgającycli &taiem ~ O.o 
1952 roku. 

W tej sytua<:jl nle mogło 
być mowy o właściwym od• 
dzialywaniu cz,!onków partii 
na be;z;pa·rtyjnych robotników. 
Pnedeż warunkiem aktywi· 
ui<:ji załogi jest aktywność 
org.aniz.acji partyjneJ i calko­
wiite przestrzeganie zasad dP.· 
mokracji wewnątrzorganiza­
cyjnej! 

Trudno się dziwić, te w tej 
na.ra&tającej atmosferze „abo­
tomoiu..mu" załoga nie wy 1-.:>• 
nywał.a planów, że spadla 
zna<::!llie wydajność pr<icy. W 
liczbach przed;;t.awia się to 
następująco: przędza In ia śrt'­
dn ioprzędna ma :za o.kres 
Sześciola•tki zad ł użenia w w y­
sokości 748 508 kg przędzy. 
Wydajność pracy załog i przę­
dzalni cienkoprzędnej z.m.ala­
ła w 1954 r . w stosunku do 
roku 1951 o 7,5 prcx:. 

Długo tolerowano ten kary­
godny wprost stan. Dop.ero 
zm iana dyrektora naczelnego 
i sekretarza Komitetu Za kła­
d owego przyczy n i ła s ię do 
.stworzeni.a wa runków, w któ­
rych z całą si l ą ujawniło si ę 
dążoo ie organizacji paHyjnej 

i Całej ułogi Qo usun ięc ia 
zła. Najlepszym tego dowo­
dem była osta•tn ia konfer(!<n­
cja partyj no - ekonomicz.."18. 
W Y'ka.zal.a ona, że zaJoga Za­
kl<łdĆ>w 1 Maja zdaje sobie w 
pełn i sprawę z zadań I odpo­
wietlzialnośd, jak ie na niej 
ciążą. Dowotlem tego je.st 
fakt, że obecnie pJa.ny pro­
dukcy jne wykonywane są 
w pelni I rytm iczn ie. 

.A.by to osiągnąć trz.eba by­
ł<> c.ałkowic i e 'ZIIli enić ;Styl 
pracy orgaoizacii partyjnej , 
t rzeba było odbudować wśród 
członków partii i bezpar tyj· 
ny<:h poczucie współodpowie­
dzialności za loey ca.lego :z:a­
kładu. 

Komitet Zakladowy partii 
w ielki nadsk położył na wł.'\• 
ściwe przygotowywanie V!·· 
brań padyjnych, zdając sobie 
sprawę, że odgrywa to de<:y­
dują<:n roię w ożywi eniu dzl.l· 
łalnoŚ<!I organ iza<:ji partyjn ej. 
Obecn ie zebr.avia p rowadzą 
sekretarze oddział<>wych cr­
ga1nlzacji pa rtyjnych. Rete1'3· 
ty wygłasza,n e na n ich są 
Ptzygotowywane kolektywnie 
i ?>maw iają przede wszystkim 
p roblemy, dotyczą<:e bezpo· 
średni" załog i Na każdym ze· 
b raniu sekretarz bądź też 
członek egzekutywy sklaJa 
sprawozdan ie z real irz.ac ji 
wniosków, wysuwan ych na 
zeb ran iach poprzednich. Po­
nadto o rgao :z.uje się wiele Z\?· 
brań otwa rtych . na które 
l i<:znie przybywaj ą robotnicy 
bezpartyjni. I oni również 
wysuwają wnio;;k~ Niedawno · 

na zebra.nie oddziałowej or• 
ga.niza<:ji partyjnej w sk rę· 
calni przyszły bezpa.rtyjne nr 
botnice z trzedej zmiany (od­
dział dwojalni) I powiedzi.ały, 
że n :e mogą dać sob ie rady z 
przędzą, ponieważ ma ona 
bardzo dużo pęków . Egzeku­
tywa omówiła t:'prawę jako.Soi 
przędzy z k ierownictwem ;id• 
działu cienkoprzędnej . W Wj• 
niku tej rozmowy jakość prz~­
dzy uległa poprawie. 

Członkowie załogi, widząc 
jak poważnie traktuje się ich 
uwagi , nle czekają na zebra­
nia. Do sekreta ria tu Komite­
tu Zakładowego przychodzą 
party jni i bezpartyjni w spra­
wach ooobistych i <>gólnoz.a­
kładowych. Tow. Sampolsiti 
przyszedł np„ aby wspólnie z 
sekretanem zastanowić s i ę, 
dlaczego na olek tórych ma­
si ynach często zdarzają a1ę 
,,poża.ry". 

Egzekutywa Komitetu Za­
kladowego slusmie uważa, ie 
więź: z ma&a.mi pogłębia się 
nie tylko w trakcie ulalwla­
nia spraw ogromnej wagi, ale 
również w trakcie U1la t wia­
nia spraw drobny<:h . Tak i s to­
sunek do członków załogi, 
cz.ęste odwolywanie sii: do ich 
zdania, wzmaga ich twĆ>r~ze 
wysiłki i rozw;ja in icja tywę. 

Z tych wszystk ich fa.k tów 
wynika, że w Zakładach 1 
Maja wiele zmien i ło się na 
lepsze. Istotą tych przemian 
jest opa.rcie prały partyjnej 
na leninowsk ich zasadach i 
uma<:niame dzięk i temu wię­
zi z załogą Wa ru nk i te c>prLy­
jać będą dyskusjl nad Pianem 
5-letn im i bud zen iu wc1az 
większej aktywnoś<:i calej z.i. 
togi. 

•. WRZESl!ll'SKA 

Eugen~a Grzesiak 
sekretarz podstcwowe) orgonlzo<:JI 

partyjnej w ZokłaOtle „Au 
ZPB Im, Stolino 

mu wielu z nich biernie „od­
siadywało" zebrania i wysłu­
chiwalo naszplkowanych slo­
gan<1mj wystąpień tzw. zawo· 
dowych mówców. 

Dzlało się tak dlatego, ze 
tematyka zebrań oderwana by­
ła od potrzeb załogi, od nur­
tujących ją problemów. Se· 
kretarze us talali pla n pracy 
za biurkiem. przy czym naj­
cząściej przepisywali po pro• 
stu „nast<twien ia '' egzekutywy 
organ izacji podsta\\'owej lub 
kom itetu fabrycznego. 

Dziś plan pracy oddziało­
wych organizacji partyjnych 
powstaje w kolektywie. zasta­
nawiają •lę nad nim członko­
wie ei;zekutyw, ąktyw1ści.. Na 
zebramt1,ch omawiane są za. 
gadnienia, któ re wysuwa życie, 
potr zeby oddz:iału. 

OrganiT.acja oddziałowa nr 2 
dyskutowała np. ostatnio nad 
środkami. zmierzaj ącyml do 
szerszego Powi ązania pracow­
ntków biurowych z produkcją . 
z robotnikami. W tym samym 
zaś czasie w organ izacji nr 1 
postawiono na zebraniu spra­
wę wychowania młodzieży , a 
w <>rgani1.acji nr 4 omawiano 
zagadn ienie dyscypliny pa r tvj• 
ne.j i zawodowej oraz postawę 
czł<>nków partii w pracy. 

Priwie wszyscy robotnicy 
tegQ oddziału systematycz, 
n ie wykonują swoie pla- · 
ny, dzięki czemu tkalnia 
automatyczna zreali,zow<iła jut 
zadania roczne i da państwu 
doda llwwo 300 tys. metrów 

.tkanin. 

Praca grup, które cieszą sią 
autorytetem wśród bezpartyj­
nych, .i;powodowal.a, że często 
radzą się oni członków partii, 
interweniują, gdy zauważa, 
braki )ub u~terki, zgJ,aszaj~ 
&We uwagi, wnioski„. 

• • • 
Ożywienie życia parlyjnego 

- jakie 11astąi:>lto w naszej 
org.anizacji w wyniku wciela· 
nia w tycie uchwał III Ple­
num KC - przyczyniło &i!l 
również do wytw<>rzenia atmo· 
sfery swobodnej krytyjti 1 ga„ 
mokrytykl 

Ludzie śmiało wytyk.alii\ blę­
dy, wskazują w innych ora• 
drogi przezwyciężenia n iedo· 
c i ągnięć. Przykładem może być 
chociażby ostatnia nar.ada ze­
społów żakardowych, na któ­
rej robQtnicy o~tro krytyko· 
wali mi.strzów za zaniedbywa.­
nie obowiązków, za niefr~o­
bllwość. 

Trudniej natomlt1,st zwal-

Jest to poważny postęp w 
stosunku do okresu, kiedy 
wszystkje oddziałowe orga·ni- · 
zacje pracowały według na­
rzuconego z góry planu. Ale 
n ie nauczyliśmy się jeszcze 
dostateczn ie korzystać z do• 
świadczenia t uwag szerego­
wych partyjniaków, radzić się 

!eh. wy słuch lwać: glosów. Za· 
wężyll~my więc kolegialność 
do mnie ' lub bardziej szerQ• 
kiego grona aktywu, który -
niestety - n ie zawsze jeszcze 
gl~boko tkwi w ma~ch . 

czyć zakorzenioną wśród nie­
którycn towarzyszy, zwłaszcza 
z kierownictwą, niechęć do 
samokrytyki. W tej dzle· 
dz.inie µracy party j'1ej ma­
my Jeszcze poważne za­
niedbania. a organizacje od· 
działowe nie zawsze potrafią 
je przezwyciężać. Ostatnio np. 
egzekutywa nasza mus!aola 
dlugo przekonywać tow. Leon.a 
Stryjewskiego o słuszności ,a­
mokrytyki, A przecież mogła 
t powiinna to zrob ić organiza· 
cja oddziałowa nr 4, kt<irej 
jest członkiem. 

• • • 
List Komitetu Ł6<lzkiefo 

I dlatego n ie można powie· 
dz'.eć, że vJ pracy oddziało­
wych organii,acji znajauje peł­
ne odbic ie życie załogi. 

W tkaln i ż.1 kar•dowej robot. 
nicy narzekają np. na niewła­
ści·wy sto~mnek do n ich ze 
strony majstrów, którzy -
jak Zenon TrAczyński - or• 
dynamie odnoszą się do mlo• 
dych tkaczek, n iedbale wyko• 
nuJą swoje obowi ązki. Mówi 
się o tym w zespołach produk• 
cyjnych, dyskutuje w grui>­
kach, .a organizacja partyjna 
nie dos.tnega tego, nie czyni 
wysiłku, by pr:ze<:iąć wrzód, 
To dowodzi, że )ej powiązanie 
z masami jest jeszcze nJe wy. 
starczające. 

• * • 
Dla umocnienia wlęii z ma-

sami, dla sz.erszego P<>wiąz.ania 
z bezparty jnymi, duże znacze­
nie ma praca grup partyjnych, 
placówek najdalej wysunię· 
tych i opa.rtych na ścisłej wię­
zi produkcyjnej naszych jed· 
nos,tek o rg;mi.zacyjnych. 

Jaikkolwieik I w tej dzledlll• 
nie dokonaliśmy po III Ple­
num wiele, grupy te nie wa 
wszystkich oddziałach Zaktadu 
„A" pracują już należycie. I tu 
znów - jako opóźn i ających 
rozwój i podn ies ienie pozio­
mu działalności partyjnej :-­
wymien ić trzeba towl!rzyszy z 
tkalni żakardowej . W oddzia­
le tym są największe zaległo· 
ści produkcyjne, najw ięcej ro• 
botnlków nie wykonuje swych 
planĆ>w, najwyższy jest odse­
tek bra ków. Z ródel tego stanu 
trzeba &z.ukać właśnie w słabej 
p racy grup partyjnych, które 
odr"Ywają s ię od zagadnień 
produkcj~ nie wyche>wu.1 ą w 
duchu współodpowiedzialnośct 
za te sprawy n ie tylko całej 
załogi, ale nawet tych człon­
ków parti~ którzy - Jak n.p. 
tow. Genowefa Sulczewska i 
inni - opuszczaj ą s i ę w pracy, 

Ja.kie inaczej jest w tkalni 
automatycznej, gdzie gr~py 
rozwinęły ożywioną dzi.alal· 
nosc, interesują się każdym 
problemem, którym żyje u.to­
ga oddziału. Tam sprawy pro­
dukcji l &prawy ludzi n ie są 
gi·upom obce. Przoduj ą człon­
kowie par tU : Emllla Kwiat­
kowsk a, Ir ena An toniak, Ka­
zimiera Wasiak , Zofia S liw i ń­
ska, S l.a n isł<iwa Olejnik i„, 
Długa jest lista ich nal'JWisk. 

I 

zwrócił również uwagę naszej 
podstawowej organizacji par­
tyjnej na potrzebę wsłuchiwa. 
ni.a sit: w głosy załogi, na rea~ 
lizację wn iosków i uwag, Za• 
atanawialiśmy się nad tym. 
Mamy nlemaly dorobek. Wpro· 
wadz.ooe zostały w życie pro­
jekty, jakie wysuwali robotni­
cy na konferencH partyjno­
ekonomiczneJ oraz na nara­
dach wytwórczych. Niewąti>li• 
wie wpływało to na ugr untn„ 
wanie wśród załogi, a przy„ 
najmniej wś,r6d znacznej jej­
częJici, pocZl,lci.a odpowiedzial• 
ności za zakład. I poczucie to 
musimy ro;;:wijać. 

Chodzi wl~ o to, aby taden 
cenny głos nie został tapom· 
ni.a.ny, aby n ie zmarnowała sill 
ź.<ldna lnt<:jatywa. A t.akie wy­
padki - choć rzadko - j~z­
cz.e się zdarzają. 

Niei:iąwno np. te>warzy$ze I 
tkalni automatycznej - prio-­
dującego oddzl.iłu Zakładu „A", 
zaprownowaili wspólne zebra­
nie ll aktywem tkalni iaka.r· 
dowej. Na zebra.mu chcieli si1t 
podZlielić swoimi doświadcze­
niami i pomóc tkaczom z jl:i• 
nego oddzialu. 

Inicjatywy tej jednak nie 
podchwyciliśmy, zapamniało o 
niej kierownictwo organiucji 
o<ldz.lałowej 1 z.ebr.anie to do• 
tąd nie doszło do skutku. 

• • • 
Prze<\ nami nowe, w i-elkie 

zadani.-: dyskusja <>gó!nozekła• 
dowa nad założeni.ami Plan~ 
5-letnlego. Powodzenie te.t dy· 
~usji w.leży od tego, jak po­
trafimy przekuć w czyn n.auk1 
III Plenum. 

Czeka. więc nas wiele pracy, 
w której dużą pomocą jest 
przedyskutowany na zebra­
n ia<:h organizacji oddti.ałow 
wych wspomn iany list KŁ, Dy· 
skusje te s tały się niejako 
podsumowaniem naszego do­
tychczasowego dorobku, z któ• 
rym idziemy na dzisiejszą 
Konferencję, orąz ujawniły 
błędy i brak~ których ~zybk ie 
us,mięcie jest j ednym z pod• 
itawowych warnnkĆ>w pełnego, 
t w(}rczego włączen i.a orga.nd.za· 
cj i par ty jnych i całej załogi 
do oprac<>wan ia planu pro­
dukcyjnego 1 rozwoju zaklad.t& 
w najbliższych 5 latach, 
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Futhol wobec radykalnych reform 

Czy i kiedy wejdą w życie 
nowe przepisył 

W swoim czasie FIFA (Mię­
dzynarodowa Federaci a 

P ilkarska), rozesłała związkom 
różnych krajów ankietę dotyczącą 
spraw stosowania dotychczas· i­
wych przepisów i ewentualnych 
projektów ich zmian. Jpżeli ch.1-
dzi o stare przepisy, to glówn;<:> 
rzecz do tyczyła tego punktu. któ­
ry mówi! o prawie wprowadzania 
do gry 12 rezerwowego zawo­
dnika. Jal< to obecnie wynika ze 
sprawozdań, niewiele krajów 
skorzystało z tej klauzuli i w 
większoś ci mistrzostwa przepro­
wadzano według przepisów nie 
zezwalających n~ wymianę 1·~­
zerwowego, 

Jest to jednak szczegół bez 
większego Z11aczenia dla istoty 
problemu, przed jakim staje pi ł­
karstwo. Co prawda najbardziej 
konserwatywny ze sportów niP.­
chętnie przyjmuje wszelkie zmia• 
ny, ale żywiolowy rozwój piłkar­
stwa powoli wyłańia koni ecznotić 
pewnych reform. Jut. od dłuższe­
go czasu słyszy się glosy żądają­
ce rewizji przepisów o rzucie 
rożnym (kornerze), Kraje skan­
dynawskie na specjalnej kon(e­
rencji w Kopenhadze wysunęły 
obecnie nowe postulaty. W 
swych najważniejszych założe­
niach sprowadzają się one do .i:4· 
dania trzech reform. 

1. Zmiana 
wrzutu z autu 

Jak wiadomo, dotychczas rzut 
\'.>oczny wykonywano rękoma. 

Porażka hokeistów 
Finlandią z 

WARSZAW A, 28. 12. 
Rewanżowe spotkanie w hoke­

ju na lodzie rozegrane '+' środę 
28 bm, w Warszawie między re­
prezentacjami Polski i Finlandii 
:zakończyło się niespodziewanym 
zwycięstwem gości 4:3 (0:2, 3:0, 
1:1). Dla zwycięzców bramki 
zdobyli: Rastio - 2 oraz Luoste­
rinen I Kilbiobe - po l, a dla 
Polski: Korek, Skarżyński i Cho· 
dakowski, 

Siedzieć 
w domu/ 

Jest to piewątpliwle j a kaś pozo­
stalość z czasów, ki'edy w piłkę 
nożną grano także ręltoma i wte­
dy była ona podobna bardzo do 
rugby. Skandynawowie proponu­
ją, aby usunąć tę anomalię i wy­
rzu ty z linii bocznej wykonyw-.ć 
w podobny sposób, jak rzuty wol­
ne. Gdyby ten przepis sit: przyjął 
- obrońcy i pomocnicy IO razy 
musieliby się namyslić. zanim 
posłaliby piłkę na trybunę, • o 
obecnie jest ich ulubionym zaję­
ciem. gdy dmżyna gra na czas. 
Posługiwanie się wysyłaniem pil ­
ki na aut byloby w ten ,sposób do 
minimum zredukowane. 

2. Zmiana 
Unii pola karnego 

I bramkowego 
Dotychczasowy kształt pola 

karnego nie rozwiązuje w ide~l­
ny sposób sprawy traktowania 
przewinień popełnianych w róż­
nych jego miejscach. Faul zawi­
niony w górnym rogu pola kar­
nego karze się jedenastką. Za­
den wysoko kwalilikowany arbi­
ter, kierujący się tylko przepisa­
mi, nie zawaha się przed podyk­
towaniem jedenastki za takie 
przewinienie. St..aranna eksper­
tyza wykazała, iż' z tych pun­
któw pola karnego nigdy prawie 
nie padają bramki. Nie cbod7i 
więc tutaj o okoliczność, w któ­
rej drużynie atakuJącej stwarza 
się rzutem karnym jedną 100 -
procentową okazję za utrat«: in­
nej, co było dotąd duchem prze­
pisu o jedenastce. Skandynawo­
wie w związku z tym proponuia, 
aby zamiast prostokąta, bramk<: 
odgra niczalo od boiska koliste 
pole karne o średnicy 21 metrów. 
Analogiczne pole bramkowe by­
łoby w podobny sposób zakre8ln­
ne półkolem o promieniu 9,5 me-
tra, '>·-

3. LikwldacJa 
rzut6w rotnych 

loby egzekwowanie takieh 

IHAROS 
o swej ]{ontuzji 

(.? edaktor l. Nis~ acs 

telefonuje z Budapeutu) 

W IADOMOSC o kon tuzji 
Sa.ndor Iha.rosa. wywołala. 

w sto!icy. Węgier konsterna­
cję. Za.nim nie na.deszly wy­
jaśnienia od samego zainte­
resowcmego, przeżyliśmy wie­
le god<in największego nie­
pokoju.. N ieraz już przypad­
kow e k cmtuzje k ia.div kres 
karierze naj bardziej utalen­
towanych sportow ców i o­
becnie wobec ta.ki ego nie­
bezpieczeństwa stanął 4-
k.rotny rekordzista. świata i 
najlepszy sportowiec 1955 r . 

Wczoraj przed południem 
Iha.ros otrzyma! telefoni czne 
polctczenie z Budapesztem, 
W świetle jego wyjaśnień o­
ka.za/o się, że nieszczęście 
n ie jest tak wielkie. 

- Sforsowałem w biegu 
ze Stefensem stopę - do­
nosi? - i w pa.rę godzin po 
btegu lekarze australijscy 
stwierdziti odnowienie kon­
tuzji. Pierwsze diagnozy by­
ły fatalne. Za.wyrokowano 
2-l.etnict kurację. Możecie so­
bie wyobrazić, jak się czu­
łem, kiedy usłyszałem ten 
bezlitosny wyrok. We wto­
rek wieczorem zawieziono 
mnie do Królewskiego In­
stytutu Chirurgii w Melbour­
ne, gdzie przez póltorej go­
dziny przeprowad!nno szcze­
gólowe badania. W ich wy­
niku okazało się, że po 3-

, miesięcznej kuracji będę 
zdrów jak ryba.. Wiozę ze 
sobą szczegółowy przepis le­
czenia. 

Ta. relacja Iharosa. lotem 
błyskawicy obiegla Buda­
peszt, a redakcja „Nep 
Sport" do północy byla za­
sypywana prośba.mi o po­
twierdzenie wiadomości. 
Węgierscy biega.cze Ta.bori 

i Rozsavoe!gyi ostatni raz 
wystąpią w Austra.!ii w so­
botę, a 7 stycznia. oczekiwa• 
ni set już w k.raju. 

Jak wszędzie prawie -
martwy sezon osictgnctl także 
na Węgrzech swój kulmina­
cyjny punkt. Jedynie pitka­
rze nie maict wypoczynku. 
Wczoraj Voros Lobogo grai 
mecz z Reims, a pojutrze 
wyjeżdża na tournee do Nie­
miec za.cnodniCh. Honved 
jutro udaje się w egzotycz­
nct podróż do Egiptu. i Su· 
danu, a K inizsi odwiedz1 
Maltę. 

L. NISKACS 
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Czvtelnicv • 
• „Elżbieta - Joanna - Lyzistrat~ 

Kilka słów· o tramwajach łódzkich • „Przed potopem" 
• „Podhale w ogniu" 
• „Upadek emiratu" 

- Zdarzają się wypadki, że 
przez pól godziny, a ni eraz 
ca.!ct godzinę nie widać tram· 
waju. Potem jedzi e ich kilka. 
i to jeden za drugim, Wted11 
dopiero na.stępuje ścisk, tlok i 
kłótnie. Każdy pasażer chce 
się dos tać do wagonu, a zwla· 
szcza do tego pi erwszego. O· 
statnio mialo to miejsce w 
dniu 6 grudnia w godzi na.eh 
porannych, kiedy bezskutecz• 
nie czeka.lam na szóstkę, aby 
dojechać do m i ejsca. pracy -
p isze w swoim liśc i e do r~­
dakcji Jan ina Dankowska, 
pracown ica Zakładów Prze­
myslu Filcowego. 

Fakt przytoczony przez ob. 
Dankowską nie jest odosob­
niooy. Zwróciliśmy s ię więc w 
tej sprawie do dyrekcji MPK 

z prośbą c wyjaśnienie. Dy• 
rekcja przedsięb iorstwa w ca­
łej rozc iągłości przyzmaje ra• 
cję ob. Dankowsk iej. 

Jednakże w swoiei pracy 
personel tramwajowy napoty­
ka na różne przeszkody po­
wstałe często z przyczyn nie­
zaJeż.nych nawet od MPK. 
Weź.my konkretny przypadek, 
o którym wspomina nasza czy­

. telnie?Jka. W dniu tym między 
godziną 6.15 a 7.45 komunika­
cja tramwajowa na ul. No­
wotki w pobliżu pl. Wolności 
została całkiem wstrzymana 
z powo<lu wypadku. Samo­
chód ciężarowy wpadł w roz­
kQPaną część ul. Nowotki i 
zatarasował szyny. Trzeba by­
ło dopiero interwencj-i i po­
mocy pogotowia technicznego 
MPK, aby przeszkodę usunąć 
i umożliwić znowu normalną 
komunikację tramwajową. 

Pragnąc nie dopuścić do za­
kłóceń w komunikacji na ca­
łej liniii, słusznie skierowano 
„szóstki" na boczną trasę 
przez ul Sterlinga i Naruto­
wicza do Piotrkowskiej. Ale 
o tym wszystk im nie mogła 
wiedzieć ob. Dankowska i wy­
sunęła uzasadnione z jej 
punktu widzenia pretensje 
pod adresem MPK. 

• "' • 

Czyteln ~k nasz ma rację. 
Wszystkie wozy winny pos ia­
dać śmietnic7Jki, Są one JUz u­
m ieszcza.ne w nowych wozach 

silnikowych. No, ale oprócz te-
go potrzebna jest również 
większa kultwra osobista 
wszystk ich pasażerów. Za-
chowanie czystości zależy 
przecież przede wszystkim od 
na.s samych. 

Dyrekcja MPK troszczy się 
również, aby jej pracownicy 
zachowywali s i ę wzorowo. 
Regularnie przeprowadza za­
jęcia szkoleniowe. na których 
mówi się, jak powinien zacho­
wywać się w wagonie kon­
duktor. 

* • • 
••• Wielu mieszkańców Alek· 

sandrowa dojeżdża tramwa· 
jem do miejsca. pracy w Ło· 
dzi. Największym naszym u• 
trapieniem jest przesiadka. na 
Żabieńcu z tramwaju atek­
sa.ndrowskiego do miejskiego. 
W czasie dni deszczowych 
tworzą się tutaj wielkie kału· 
że wody, w których pasażero­
wie z brak.u oświetlenia uto• 

Piet się". Może dyrekcja. MPK 
weźmle to pod uwagę i oświe­
tli ten ruchliwy punkt komu­
nikacyjny prz11 ul. Aleksan­
drowskiej pisze Henryk 
Morka z Aleksandrowa. 

Uwaga jest słuszna . Kieru­
jemy ją pod adresem Miej· 
skiego Zarządu Przedsię-

„Izba trzeźwości" 

biorstw ! Urządzeń Komunal­
nych. 

"' "' "' ... Z dużym zadowoleniem w styczniu na naszych ekranach 
powitaliśmy Wprowa.dzoną 
przed miesiącem przez dyrek­
cję MPK sprzedaż normalnych 
biletów lO-przejazdow11ch. 

. Ułatwia nam to przejazd 
tramwajem bez potrzeby cią­
głego szukania. 45 gr. Ale tu 
nowy kłopot, po kilku dniach 
jazdy bilet je~t zupełni e zni­
szczony. Bilety te są bowiem 
drukowane na cienkim pa­
pierze, znacznie cieńszym niż 
poprzedni e bilety 20-przeja-

NA ZDJĘCIU: lsa Miranda w filmie „Przed potopem". 

Repertuar naszych kin (Joanna), Martine Carol (Ly• 
przedstawia się w styczniu zi~trata). Film wyświetlany 
n ie7Jwykle interesująco. Wy- będz ie w „Przedwiośn iu". 
świetlanych będzie aż 10 no- „Przed potopem" film 

zdowe. Uwazam, źe .jest to P~zycJ·ą, na którą łodzian 1·e r u CJ1 rancu& c-w os ie] 
. I wych filmów. p od k · · f k ł k " · 

źl t d ś ~ wchodzi na ekrany k in „W!• 
.e po3ę a oszczę no ć. Dyrek- czekają z niecierpliwością, jest sła" i „Wolność" już 1 stycz-

c3a. MPK mogla.b!' 5P 0 1;"0 do- „Elżbieta - Joanna - Lyzistra- nia. Scenariu~·z.: Charles Spaak 
wa.ć drukowanie bileto~ ta", produkcji francusko-wio- . i Andre Cayatte. Reżyseria: 
10-przeiuzdowych na kar.toni- ski · s to trz nowele 
ku - proponuie ::>tamsław ei. ą . Y . • Andre Cayatte. 
Jaraczewski. przed·s-taw l aJące fragment?' zy- „Pned potopem", to film o mlodr;..o 

Wydaje się nam, że dyrek- kcla. trzech kob i et~ z. ktorych iy w kraju kapi1alislyc1nym. Akcja roi• 
cja MPK rzeczywiście powm- awa. reprezentuie mną epo- grywa się w nso r. tui po wybuchu 

na UJ
• terwen1·ować w tei· spra- k.ę hu;torycw..ą. Reallzator_zy wojny koreańskiej . w Europie poci1kl f lm uximnej wojny" wybuchają na 11pał-

wie w drukami poznańskiej, J u pokazali te tr~y. kob ie- lach ga1et i „ radiowych głośnikach. 
zaopatrującej Łódż we wspom- ty wobec problemu WOJDY. Sieny si~ panika. w Paryiu ,...,.ech 

młodych chłopców ł j•dna dziewc1yna 
niane bilety. Air.efa plerwsi:ej noweli ro1grywa 114ł 11ukajq uciecd1i pned zmorq wojnr, * • • współc1e5nie, po drugiej #ojnie śwfato· pned włosnrm strachem. Mal'lq Im •ilł 

Załogi· łódzkich tramwajów wej. Amerykanka - Elżbiela pnyjeidia daleki• wyspy Pacyfiku. Na uciec1łi'll 
do Włoch, oby zabrać do kraju zwłoki potnebn• sq Jednak pieniądze. Stqd 

pracują ba rdzo ofiarnie. swego męio, lct6ry zastrzelony 1ostał i• wiiqćł t tu roipocirna sił łańcuch 
Swi.adczy o tym m. in. fakt, pn•1 wycofuiqcych się hitlerowców. pnestttp:stw, które aaprowadrą j~nesao 
że l\.'1PI{ we współzawodni- Elibł.ta odnajduj• g1ób I.„ młodq z bohaterów nu Smierć, ci:woro zai no 

Włonlctt z synem, diiec,lciern jej męia. salę 1qdowq Sqd wydał• 1urowy wr-
ctwie ogólnokrajowym wie- w iredniowieciu Joanna d'Arc chwy- rok na mord~n:ów. 
lokrotnie zajmowało p ierwsze ta za mieCl w obroni• ukochanej oj­
miejoce. Niemniej i;tn!eją je- c1yzny I ,ginie. spalona n.a 1tosie. . 

b k
. . Wrencie lputroto - tona ateńskie• 

SZCZe pewne ra 1, klore dy- go wadia ma dosyć ciągłych wojen H 
rekcja łącznie Z pracownikami I Sparta, pragnie wreucie spokoju i 
usuwa, aby zabezpieczyć jak src!ęicla pny boku. męia .. Podobnie 
najlepszą i regularną komu- mr:ilą rrentą, w11rst111e ko~·e~ Ale~ I 

. . . Sparty. Lyustrota organ11u1a więc 
nikacJę tramwaJową. „strajk kobiet". Wobec 1wart•i I sla· 

W swej pracy personel now~1ej post~wr kob~! w.ojownicy. ate~· 
MPK musi Jednak spabkać się scy I spartanS<y kap1lulu1q I raw1era1q 
z całkowitym z.rozumieniem l pokól. 
poparciem ze strony społe- W rola~h glów•nych filmu 
czeństwa łódzkiego. Konduk· wy~t~puią. Claudette Colbert 
torowi ułatwi się pracę, Jeśli (Elzb1eta), Michele Morgan 
każdy z nas będzie wsiadał do 
wagonu tylnym weJsc1em, a _.._.._.._.._.._.._.._,, , __ , 
wysiadał przednim, jeśli bę· 
dzie miał odliczoną sumę z.a 
przejazd. jeśli będZie zwracał 
uwagę pasażerom jeżdżącym 
na stopniach tramwaju, że 

postępują niewłaściwie. 
W roku 1956 Miejskie 

Kronika 
partyjna 

DZIELNl<:.A STAROMIEJSKA: 

W rolach głównych wys.tę„ 
pują: Marina Vlady, Clement 
Thierry, Jacques Chabassol, 
Roger Cogg!e i Jacques Fayet. . 

„Podhale w ogniu" - film 
produkcji pols·klej, wchod~i rta 
ekrany kin „Polonia" I „Bał­
tyk". Scenariuse. i reżyseria: 
J. Batory i H. Hechtkopf. Kie­
rownik artystyczny L. Bucz• 
kowski. Zdjęcia A. Forbert. 

„Podhale w ogniu", to kol°"' 
rowy film historycz..,y o pow• 
s-tanlu w 1651 r. chłopów ziemi 
czorsrztyńSJkiej I nowotarskiej, 
k ierowanych przez Aleksan­
dra Ko;,tkę-Napiersk!ego. 

I „Upa.dek emiratu" - barw­
ny fi lm produkcji radzieckiej, 

I w reżyserii W. Basowa i ł... 
Finlandia jest krajem nar­

ciarzy i nigdy nie byla potęgą 
hoJ... :jową. Tak się dziwnie 
jednak skladalo, iż w ciągu 
trzech. ostatnich. lat starano 
się Suomi wykorzustać do ro­
l( generalnego egzaminatora 
polskich hokeistów. Dwukrot. 
nie udalo się zasugerować 
miarodajne czynniki rzekomą 
zwyżką umiejętności polskiej 
drużyny na zasadzie zwy­
cięstw nad Finlandią. Tym ra­
zem nawet ta sztuka się nie 
w:!ala. W trzy godziny po wy­
lctdowaniu Finów w Warsza­
wie, odnieśliśmy nad nimi ni­
kle zwycięstwo. Następnie 
wygralMmy 8:2, ale tylko jed­
na tercja tego mec:u upraw­
niala nas do optymizmu. 
WczO'Taj polska reprezentacja 
ulegla F\nlandii obnażając 
podczas tego spotkania zastra. 
szaictce braki w elementarnym 
wyszkoleniu. 

Praktyka wykazała , 1z rzuty 
rożne są także najczęściej stoso­
wane \V grze na czas. Na meczu 
Arsenal - Blackpool w Anglii, 
Arsenal wykonał 26 rzutow 
rożnych, na czym jego przeci­
wnik.„ zarobi! ponad pól godziny 
czasu. Arsenal przegra! ten mecz 
0:1 i od tego czasu namiętnie 
dyskutowana jest sprawa rewizji 
przepisu o kornerze. Skandyna­
wowie są zdania, iż powinno sie 
wykonywać rzut wolny z teao 
samego punktu linii bramkowe1 
(łączącej słupek z chorągiewką) 
w którym piłka opuścila boi­
sko. Pewną trudność sprawi- , 

wolnych , kiedy piłka przeszła • ---------- ----
ponad poprzeczka bramki. Ale i 
to jest do rozwlązan i a. W kai­
dym razie korner znalazł się w 

Podlogi w lódzkich tram­

,.., leezylaby 
nieiedn„go 

piiaka 
Przedsiębiorstwo Komunika­
cyj ne planu 1e przeprowadze­
nie dalszych inwestycji, które 
u s-prawnią komun ikacj ę tram­
wajową w naszym mieście. 

dziś, 1f bm., o godz. 14, w 10· 
li konferencyjnej KD przy ul, 
Rewolucji 1905 r. 65 adbędtie 
1i4 narado organiiołorów grup 
portyjnrch 1 drugiej zmian' 
oror wsir1tldch t1ch, Uór-.r~ ni• 
byll n~ popnednieJ naradz:ie. 

Fajz ijewa, przedstawia frag­
men t wojny domowej w 
Związku Radzieckim - walki 
o wyz;wołen i e ludu Buchary 
jesienią 1919 r. Żywa akcja, 
sceny batalistyczne, dobra ob­
sada ról (m. in. Frunzego gra 
popularny u nas aktor Samoj• 

niebezpieczeństwie. 

W niebezpieczeństwie Jest tak­
że piłka . Dotąd przepis ząda ł, aby 
piłka pokryta była skórą. W 
czasie kiedy tę regułę ustalono, 
świat nie znał jeszcze masy pla­
stycznej. Obecnie przeprowadw-

I no szereg eksperymentów z pl'<-
1 stikiem, a zarówno w Holandii 
i jak i w Szwecj i zrobiono szere~ 
' piłek, w których masa plastycz-

na cienką warstwą pokrY\vaJa 
skórę. Dzięki temu piłka nie ti•l­
ko okazala się znacznie trwal­
szą. ale i odporniejszą na wod!1, 

Dzisiaj ogloszona ma być 
decyzja. PKO!. w sprawie pol­
skiej reprezentacji do Corti­
ny. Gdyby desygnowano na. 
olimpiadę hokeistów, powstal­
by precedens wysiania. zdecy­
dowanego outsidera, co prze­
cież nie leży, jak wierzymy; w 
intencjach kierownictwa. spor­
tu. Hokeiści nie majct czego 
szukać na igrzysku.eh i jest 
najwyższy czas spojr:eć praw­
dzie w oczy. W cictgu paru !a.t 
Wcttpliwej wartości szkolenia. 
osiągnięto w tej dyscyplinie 
sportu mniej ni.ź minimalne e­
fekty. Najbardziej przewidu­
jctcym okazal się Jerzy Za­
rzyeki, k.tóry w porę zrezyg­
nowa.u.>szy z funkcji państwo­
wego trenera. chwyci! się roli 
sędziego: Wobec zupe!nego 
bezhoiowia na tym polu, 1.1· 
rósl szybko do roli polskiego 
cicerone w tej dziedzinie. 
Gdyby za.brak!o jego opinii, 
nic już nie stoi na przeszko­
d zie, a.by wydać decyzję: sie­
dzieć w domu! 

Wysianie polskiej drużyn11 
na. igrzyska bytoby nierozsąd­
nym T')Jzykiem świadczącym o 
tym, iż Polski Komitet Olim­
pijski ma więcej pieniędzy 
do wydania, niż rozeznania w 
świa.te>wej sytuacji w hokeju. 

Podobnie sprawa ma się z 
bobsleistami, którzy urządzili 
się o tyle wygodnie1 niż ho­
keiś'ci, iż nie przeprowadziti 
1niędzynarodowych prób 
swych umiejętności. W ten 
sposób co prawda n.ie zde­
ke>nspirowali swych umiejęt­
oości, a.le dzięki temu u.niknę­
li k.ompramitacji. Spmwiedli­
wość nakazuje także i im o­
szczędzić dare171!llej podróży 
do CO'Ttiny , co oszczędzi nam 
tylko środki na letnią cześć 
o!im.pijskicli igrzysk. Nie 
pchaj się na afisz, jet!\ nie 
potrafisz - mówi przyslowie, 
które w odniesieniu do ho­
keistów i bobsleistów ozna­
cza: siedzieć w domu! 

a także mimo znacznego zużyr1a. 
nie straciła swego idealnie ku.Jl­
stego kształtu. Aby taka piłką 
można rozgrywać oficjalne spot­
kania. musi ulec zmianie Od!lo­
śny przepis FIFA, w którym mo- • 
wa jest tylko o skórze. 

Tak pokrótce przedstawiają sle 
nowości w dziedzinie przepi,ow 
gry, ·zajmujące obecnie umysły 
wielu ekspertów. Donosząc n 
tym, nie można powstrzymać się 
od uwag pod adresem naszej ma­
gistrali pilkarskiej. Jak wszyst­
kie inne, także i ona otrzym•ła 
przecież ankietę FJE'A. Jest rze­
czą podziwu godną, iż działaczP 
sekcji PN GKKF ukryl i tę spa 1-
wę w aktach, nie podając jej de; 
wiadomości publicznej, choci aż 
mają w swym gron ie scdzleP.o 
Aleksandrowicza, czlowieka zaj­
mującego się nie tylko gwizda­
niem na boisku, ale i dziennikar­
stwem. Udział opinii publicznej 
w rozważaniach nad możliwoś­
cią zmian przepisów jeRt najwi­
doczniej niemiły sekcji PN 
GKKF. Zresztą mieliśmy okazie 
niejednokrotnie przekonać siP,, iż 
lubuje się ona w tajemniczej 
atmosferze i obecna sprawa z 
ankietą FIFA. ukrytą głęboko w 
aktach, jest bez wątpien ia kon­
tynuacją tych obyczajów. 
Byłoby interesując e dowie-

dzieć się. jak brzmi odpowiedź 
naszej sekcji na te ankietę. Je­
żeli oczywiście taka odpowiedź 
została zredagowana„. 

Nie wypaczać idei 
igrzysk olimpijskich 

Prezes MKOL Averl Brunda!(e 
rozesłał w tych dniach pismo do 
wszystkich kra jowych związków 
olimpijskich, w którym wzywa 
do przeciwstawienia się za 
wszelką cenę próbom przepro­
wadzania klasyfika cji zespolu­
wej zimowych i letnich igrzysk 
olimpij skich. Olimpiada - wy­
jaśnia len okólnik - przeprowa­
dzana jest na zasadzie walk in­
dywidualnych. Wszelka próba 
łącznej klasy!ikacji sprzeciwia 
się zasadniczej idei Jgrzysk. Gdy­
by miala być prowadzona ta1-a 
klasyfikacja, trzeba by inne kry­
ter ia zastosować do oceny zw.v­
cięstwa maratończyka i inne dla 
strzelca lub gimnastyka. 

Pismo Brundage wymierzone 
jest w pierwszym rzędzie pp.~­
ciw dziennllwm, które z zamito­

! waniem oddają się najroz!T'ait-

1 
szym formom zespołowej klasy­
f ikacji. 

Reims w półfinale 
BUDAPESZT. 28. 12. 

Pilkarski mistrz Francji Stade 
Reims zremisował w środę 2~ 
bm. w Budapeszcie w rewanżo­
\\'ym meczu ćwierćfinało,vym o 
Puchar Europy z wicemistrzem 
Węgier Voeroes Lnbogo 4:4 (3:1). 
Ponie\vaż Francuzi \Vygrali 
pierwsze spotkanie 4:2, zakwali­
fiko1\'ali się tym samym do pól­
finalu Pucharu. 

Szwecia - CSR 8: 1 
(1 :O, 2:0, 3: 1) 

wajach są zaśmiecone. Wata.• Pijak w domu, na ulicy, w 
ją się na nich różne bilety, tramwaju czy w restauracji, 
papierki i inne odpa.dk.i. to prawdziwe utrapienie, 
Swiadczy to o ku!turze pasa- zwlaszcza Jeśli szuka zaczepki. 

I 
żerów, ja.k. również o braku Awanturujący się najczęściej 
śmietniczek w wagona.eh. Je- wędrują <.lu najbliższego komi­
dynie. konduktony nie za- sariatu MO. 
śmieca.jct swego miejsca pra- w innych miastach poradzo­
cy, bowiem utm·tym zwycza- no sobie z tą sprawą w ten 
1~m, po wydarciu. ostatniego sposób, że osobników takich 
biletu. z bloczka, .wyrz11;cają go I zamiast na posterunki dopro­
na. u!tcę. c::zy nte mozna. by , wadza się do tzw. „izby trzei.­
zai~sta~owa~ w waąona.ch wości". Tu mogą wytrzeźwieć, 
śmietniczek. - ~apytuJe Be- nawet wyspać się. Garderoba 
nedykt Czarnecki. ich zostaje wyczyszczona, wy-

Wieczór artystyczny 
prasowana, a delikwent 
ogolony i ostrzyżony, oczywiś­
cie na swój koszt (należność po­
tl"ąca się przy najbliższej wy­
płacie). 

Z. RUTA 

Deszcz „dop!suµi" 
, . , 

a sn1egowcow 
wciąż brak 

Deszcze dają się w tym roku 
wszystk im we znaki. A już 
najbardziej tym, którzy nie 
mogą zaopatrzyć się w nie­
zbędne na taką pogodę śnie­
gowce. 

W tej chwili można obejść 
dosłownie całą Lódź, a w żad­

DtlElNICA CHOJNV: ddł, 
o godt. 16. odbędcie się Mmi· 
narium dla wykładowców li ro• 
ku ukoły polit1nnej. 

• * • 
30 bm., o god1. 16, odbęchie 

się seminarium dla w1kładow· 
cOw 11 rollu historii ruchu ro-o 
botnictego. 
ftowyłne seminaria odbędą •i• w lokolu KD Chojny, ul. 

Kaliszewskt.go 24. 

DZIELNICA WIDZEW: 30 
bm.1 o goch, 16, w lokalu XD, 

~ 
ul. Szpitalna 5-71 odbędzie sl4 
1ajęcie uminaryjne dla selcre· 
tany podstawowych ł oddziało­
wych orgoniz:ocji J>artyjnych na 

i temat „Jak pn:ygotowoć i prre· 
prowodtić tebronie 1 e-gtelcuł~-
wę org>0nitocii partyjnej w 1ct­

kładzie pracy". SZTOKHOLM. - Rewanżo­

wy mecz hokeistów &wecj i i 
CSR przyniósł niespodziewa­
ne zwycięstwo gospodarzom 
6:1, a spotkanie upłynęło w 
fatalnych warunka ch atmo­
sferycznych. 

Towarzystwa 
Sztuk Ph;knych 

Prezydium Rady Narodowej I nym sklepie z obuwiem nie 
m. Lodzi, które w swoim cza- znajdzie się np. botów dam­
sie wyraziło zgodę na utwo- skich. 

...................... "'"""''"''""'" 

Nie dziś 
u 

Ot iś, o godt. 18, w galerii sztuki W 
pa rku Sie.nk iewicto odbędzie s.i ę wie­
czór artys tyczny Toworzyslwo Szt-u.k 
Pi ęknych , w programie którego p r1ew1· 
du je s ' ę rozloso-wnn ie dzi e.ł sttu\l:i po­
m iędzy cdonk6w Towan.ystwo o raz dal­
szy ciąg dyskusji o X Solon ie Zwiqzku 
Plastyków. 

rzenie podobnej placówki, po- Czyżby dyrekcja MHD 

Gospodarze wzięli pełny re­
wanż za swą poprzednią po­
rażkę 1:9. Wstęp wolny. 

winno przystąpić do realizacji nie pomyślała o 7.aopa-
planu. Niewątpliwie to trochę trzeniu rynku w tak sezonu\\·y 
kosztowne „leczenie" da pozy- i poszukiwany artykuł jak 
ti•wne rezultaty - z ulic mia- śniegowce? 
sta znikną odrażające swym Okazuje się, że owszem, po-
wyglądem sylwetki pijaków. myślała, tylko... rzekomo 

jutro ••• 

~~'''''~'''''''''''''''''~~'''''''~~~'''~~~'~'{ 

M I
• • · k• • zwiska - wplywają depTawująco na dzieci ~ 

CHPS nie real izuje rozdzielni­
ków na IV kwartał i nie do­
starcza, mimo interwencji, 20 
tys. par śniegowców. 

Wieczór, poświęcony pamię­
ci Juliana Tuwima, który miał 
odbyć się dziś o godz. 19 w 
Klubie Międzynarodowej Pra­
sy i Książki, z p~zyczyn tech­
nicznych przełożony został na 
jutro, 30 bm. Początek wieczo-

a I Ucie lnlerzy I pozba~iajq ie szacunku dla rodziców. ł 
Set , rnn8 przycz11nv. Np. rodnce pochla- ł 

nięci pracct lub osobistymi sprawami nie ; 
okazuict dzieciom dostatecznego zaintereso- ł 

Kierownik Łódzkiej I zby Zatrz11mań dla. 
' Nieletni ch, st. sierżant MO Józef Kołodziej­

czyk, nie okaza! zdziwienia. na widok przy­
prowadzone go dziecka.. 

- A , Henia, znowu ucieklaś z domu? Ale 
nie udalo s ię, co? 

- Wcale nie. W Poznaniu na dworcu sa· 
ma. zg!osi!am się do milicjanta. 

Okazuje się, ż e Henia. nie pierwszy raz 
urządzala. tego rod zaj u „wycieczki" I nie 
pierwszy raz znalazla się w Izbie Zatrzy­
ma1i. Dziewcżyn ka zosta.la wy kąpana i 
ot rzyma.la c z ys tą bie!imę. Takic h. jak He­
nia jest w I zbie więce j. Kil kanaścioro 
chłopców i dziewczynek w różnym w ieku. 

Na przy k.lad Rysi o Ch., zamieszkały w 
Warszaw ie p rzy ul. Kalis k iej. Mimo swych. 
9 la t, j est już „ zapalonym podrożnikiem". 
Na.potkanych pr zypadkowo w s toltcy rówie­
śników Janka R. i Waidemara K. z Brwi. 
nowa pod Warszawą namówi! do wyjazdu. 
W pocictgu przed Łodzią ma l i pasażerowie 
bez bile tów zosta li zatrzyma1ii i doprowa­
dzeni do hby Za trzymań. 

Ojciec 13-letniego Bronka T. j est szew­
cem. Mieszka jct w Budzyniu , w pow. ku­
tnowskim. Bronek n ie chce być w domu. 
Przyczyna? Bodajże taka: ojciec po śmierci 
m atki oże n i! się po raz drugi, pi)e wódkę, 
bije syna. Bron ek zosla! zatrzyma ny w Ło­
dzi i skiero wany do Izby Za.trzymań. 

Ta k ie „ucieczki" zdarza.ją s ię często . Jed­
nych pociqgają przygody , inni opuszcza.ją 
dom np. w obawie przed karą za niedosta­

ł teczne postępy w nauce. C zęsto jednak 
~ przyczyną ty ch eskapad są anormalne wa. 

~ 
ru nki w domu r od:iciels k im. Pijaństwo oj­
ca, czasem n i emoralne prowadzenie się mat­
ki, sta l e klólnie rodziców i ordynarne wy-

wan ia. Takie dziecko po zostawione same ! 
sobie i nie znajdujące zrozumiema lub po­
parcia u rodziców zaczyn.a. k.rocz11ć w!asnct 
drogą, która nierzadko sprowadza je na 

ł manowce. 
16- letni Franek P. mieszka. przy u[. Gdań. 

skiej. Zosta! zatrzymany za wspóludzia! w 
nocnym wlamaniu do kiosku przy zbiegu ul. 
u t. Wó !czańskiej i Swierczewskiego. Łupem 
m!odocia.nych wla.mywaczy padly papiero-
sy, czekolada, ciastka i cukierkt. Franek 
przebywa teraz w Izbie Za.trzymai1 dla Nie­
[etnich . 

Jak się tutaj czują m!odocianl podróżni­
cy, !owcy przygód i nieletni wykolejeńcy? 
N a to pytanie wszysc11 zgodnie odpowiada­
jct, że d obrze. Sprawia. to se·rdeczna atmo­
sfera I zby, przyjazny stosunek do dzieci 
ich opiekuna, ciek.a.wy program zajęć. 

Kierownik I zby Zatrzymań, Józef Kqlo- ~ 
dziejczyk, stosuje w swej pracy słuszną de. 
wizę: „Trafić do serca. każdego dziecka, zro­
zumieć je i być przez nie zrozumianym". ł 
W trakcie serdecznej i przyja.ciet:,kiej roz­
mowy można się wiele dowiedzieć, zdobyć 
zaufanie dziecka. T11m łatwiej potem jest 
oddzialywać i wyt!umaczyć mtodemu zbie­
gowi niew!aściwość jego dotychczasowego 
postępowania. Takie ro zmowy przynoszą 

zazwyczaj pożądany skutek. 
A jakże często tych prostych, ciepl11ch 

s łów bra.kl ie rodzicom w rozmowie z wla· 
snym d zieckiem? 

Wie[e jest jeszcze, niestety, rod ziców, któ· 
r zy zbyt malo uwagi przyk!adajq do wy­
cliowania. dziecka. A im bardziej dom ro­
dzicielski troszczyć się będzie o wychowa.nie 
dzieci , tym r zadziej spotykać je będziemy 
w Izbie Zatrzymań. 

RA. 

CHPS na tomiast tego same­
go dnia tłumaczy, że rozdziel­
niki dyrekcji MHD na śnie­
gowce w IV kwartale br. zo­
stały zrealizowane z dużą nad­
wyżką. 

Komu wierzyć? Nie wiado­
mo. Może poinformuje nas Ó 
tym Wydział Handlu Prezy­
dium Rady Narodowej m. Lo­
dzi? 

Odpowiedzi 
redakcji 

Maturzysta z Lodzi. W spra­
wie nabycia info!'matora o 
wyższych uczelniach zwróćcie 
się bezpośrednio do Księgarni 
Naukowej w Warszawie -
Krakowskie Przedmieście 7. 

. (4366) 

Obrona pracy 
dok t~rskie.f 

i ru o godz. 18. 

I 

TEATRY 
NOWY - god?. 19 .:. „Wesel&" Figa­

ra"". POWSZECHNY - godz. 19 - „In· 
!ryga i miloic". IM. S. JARACZA -
godz. 19 - „Człowi ek z. tekq". MUZY· 
CZNY - god1. 19.U - „Wiktorio I jej 
hu1or"". ESTRADA SATYRYCZNA -
godz. 19.15 - . ,Wio, dywan iku". Pl· 
NOKIO - godi. 14 - NZ<ll<l,ty koczor'! 
(widowisko zamkni ęte). 

WYSTAWY 
WYSTAWOWY PUNKT CBWA (Pioti>o 

lcowslco 102) - wystawo oroc rnolo,... 
słcich Bron i sławo Bryknera - otwarta 
od godz. 10 do 13 I od 1!i do 18, „. . . 

OSRODEK PROPAGANDY SZTUKI 
(pdrk Slenklewiczo) - wyJtowo proc 
plastyków ł6dtk lch - c•ynna w gocl„ 
od 10 da \3 t ad I~ Oo 18, 

MUZEA 
MUZEUM SZTUKI (Wi ęctowsklego !6) 

- dz i ł czynne w god<. od 14 de> 20, 

KINA 
BĄtTYK - „P1ęknośc:t nocy•; dod1 

.~oda Wyd rl cłu lekarskiego Akode- „w 10..leci• wyzwolen10 Wrocławia"' -
mu Medyc1nej w Łodz i podoje do MO• godr. 1~.~. 18, 20.15. DWORCOWE 
domoścl , i e w dniu O slyozo\10 1956 "°"' - „Gdy z:apoloJQ si ę choinki"• „wy„ 
ku, o godzinie 18, w sal i wylcłodowej prawa r\O Cz.orc1Q Wysg•''. 11Pneglqd 
przy Il Kl inie& Chorób Wewnętrznych 'lportowy !'W' 4-55„ - godz. 16, 17, ł81 
~odem ii Medycznej w lodd (ul. Star- 19, 20, 21, 22. GDYNIA - Program f ii. 
lingo 1-3) odbęchie s i ę obrono procy mów dokumentalno-ośwlotowyc.h - „Pod 
doktorskie j prof-. d r med. Eufemius.zo r:noklem Chopina", „M1ęo1ynorodowe 
Hermana pt. „Bodon to nad odruchem zawody piłkarsk i e Ąnenal - Dynamo" 
pode.s.zwowym tonicznym I jego warto- • 9od1 18, 19, 20. Prog ram dlo noj· 
ś~q lokołizocyjnq w mózgu". Referrn- 111Joduych - ,,Joj ł Mołgos ; o„ •• ,Ba jka 
c1 : prof. dr Adom Kun rclci, prof. dr o strtole'"i „Koz ioł muzyko„ł0 - godt. 
Adom Opc l>ki I prof. dr Euge.niu>I 16, 17. MŁODA GWARDIA - 0,Niebez· 
Wilctk~sk i . Z p racq I op in iq referen· I 0 1eczne Ccieiki", dód. „Walc no lo­
tów mozno topcnnoć s ią w Bibli otece 1 dzie" - godz. 16, 18, 20. MUZA -
AM w lod11, ot Kościuszki 10. Wstt::P I „ Romeo f Julio" - godz. 11, 20 PIO· 
na rotprawę wolny. NIER - ,,luno nad PloHti" - godt. 

low) s-prawiai'}, że mm je&t 
ciekawy. 

Z innych filmów należalolły 
jeB!Zcze wymienić przyjemną 
komed ię węgierską „2x2=5'', 
radz iecki film biogi.·aficwy 
„Micha! Łonionosow", japoń­
ski - „Polawiacze krabów", 
czes.kie - ",,Nocne spotkania" i 
„M ój przyjaciel Fabian". 

RADIO 
CZWARTEK, 29 GRUDNIA USS Il. 

FALA 202,t m 
WIADOMOSCI; 5.30, 6.30, a.oo, 1.30, 

12.0ł, ,,,oo, 18.15, 23.50 • 
12.15 Koncert no trąbkę. 12 . ~0 Mo101• 

lco rozrywkowo. 13.30 Utwory fortepia­
nowe. 13.45 Pogadanko d lo wychowaw­
ctyń przedszkol i. 13.50 Wi~1onko me­
lod ii f llmowych. 14.10 Swojskie melodia. 
14.30 Koncert poludn.lowy. tS.10 Pie!Snl 
kompozytorów polsk ich. 15.2.5 Muzyka 
rozrywkowo. 16.00 Kolejdoskop muz.yc.z· 
ny, 17,00 Audycjo dla <hJeci. 17.30 
lódtki dziennik radiowy. 17.35 Repor· 
toi, 17.45 „Rundo z pioser.kq". t8.Ó5 
Muzyko rotl'Y'f'lkowa ~ 18.20 Koncert tB.40 
Sonato no skrzypce i forlepio-n. 19.00 
Murykd i oktuołności , 19.25 Mu1yk4 
Wie tnamu. 19.40 Mur:yko taneczna~ 
20.30 Nad lc s.iq ż kami Tadeusza Brez)I. 
22.00 Piosenk i rodt ieclc ie. 22.20 „Kró,; 
lewna" - odc. pow. 22.-łU Z nouych 
sal koncerto·NYch. 

17, 19. POLONIA - „P•ęk~ośd noc:y'l 
(wersjo polsko). dod. „WQ1nowa 1905 
roku'" - godr. 15.45, 18. 3).15. PRZE[)o 
Wl0$NIE - „Konwój dro M", dcd• 
„Nagrodzony wys i łe-k" - godz.. 18, 20, 
PO!<.OJ - „Szerszerl", dod. „Sztuka 
Meksyku"" - godt. 17, 19. 15. 1 MAJĄ 
- „Ceno strachu", I I li serio - godi• 
18, ROMA - „Lil iomfi" - godz. 15.30. 
17.~5. 20, REKORD - „Losy kob•et'", 
dod. ,,Kron-iko Odrodzen ie" - godz. 11. 
19.U. 501,~SZ - „Błęki tr>y knyż"", dod; 
„Marymkc - godz. 18.30. STU­
DIO - ,.Głos pne1noaemo" - god~ 
16.45, 19. STYLOWY - „N.ap•l•tati• 
ayq w Med1olon1e„ - gocu. ta, 3h 
SWIT - „Północny porl"" - gocll 1S, 
20. TATRY - „Pogromczy,il tygry16w"I 
god?. 15.45, 18, 20.15. WOLNOSC _, 
. , P iękności nocy" (wersjo polsko). dod4 
„Oszerędtalmv prqd"" - god1, 16. 111; 
20. WISlA - •. Zdoby<'e Ev•restu"• 
dod. „Wyborowy kierowco„ - godlł 
16, 18, 20. WtóKNIARZ - . .Zac1ar.,.. 
wanv rower", dod. „Podrtlebne zawo.. 
dy'" - gocll. 16, 18, 3l ZACHĘlA _, 
„Księżyc nad rzelcq"" - gad&. 111, z, 

DYŻURY APTEK 
Ot isie-jszej nocy dyiurują następuję• 

ce aptek i: Piottkows.ko 165, Narutow; ... 
cz? 6, Kol is.z:ew5'kie-go 147, W1ęckow„ 
~k ~ ego 21. Kcrołews.ka 48, Pnybynew· 
sk ~~o -4.1, Limanowskie.go 80, al. KCM 
-'Q;uszki 48. 

• " DYŻURY SZPITALI 
Chirurgia: colq dobę dyiuruje I Kw. 

nike Chirurgiczno, ul . W igury 19. 
Inte.ma: cołq dobit dyiuruje Stp itoł 

Im. Pirogowa, uf, Wólczońs~o 19~. 
D1łur połoiniczo--ginekolo9iczny: od 

~odz. 8 do 20 dyi.uruje Szp;tol im. Cu• 
ne-Sklodowsk iej, ul. Cur i e-Skłodowski ej 
15, od godz, 20 do 8 - Si.pitol im. H, 
Wolf. ul. lagie·'Nn-icko 34. 

WAŻNE TELEFONY 
Pogotowie Ratunkowe - 254-U 
Miejska Komenda MO - 253-M 
Miej1ki Oirode!c lnforma<ji - 15„IJ 
Stroi poiarna - I 
l'ogol~wie Milicyjne - 25-333. 
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